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fZa redakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewaki w Poznaniu.

àduiùiiatracya. Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
do Redakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw?« 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwaj car yi, Serbii, Ameryce, Dani,,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W inntch krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Irendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <$• Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem Jf. Daube 4" Camp. 

W Wrooławiu M. Daube Comp., Haasenstein <f- Vogler i Rudolf Mosse. — 'N Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

sję reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 30 marca.

Korespondent „National Zeitung“ donosi z Liittich 
w Belgii, że w dniu wczorajszym w samem mieście Char- 
leroi panował spokój. Natomiast w Gilly, Roux, Mar- 
chienne, Monceaux, Couillet i Marcinelle, trwały dalsze 
rabunki i kilka osób zabito. Straty W skutek poniszćzo- 
néj własności w saméj tylko stolicy Charleroi, obliczają 
już na 9 milionów franków. Korespondent dodaje, że 
inieyatorami całego ruchu mieli być niemieccy anarchiści. 
Dotąd spalono siedm pałaców i kilka hut również 
i kilka klasztorów. Celem anarchistów jest zniszczyć 
wszelkie narzędzia i fabryki, aby uniemożebnić dalszą 
pracę i wywołać rewolucyą Dla tego też robotnikom nie 
biorącym dotąd udziału w strejku, grożą śmiercią.. Przy 
podpalaniu używają strejkujący nafty, aby ogień tem 
szybciej się rozszerzał. Na polach widzieć można całe masy 
pijanych leżących obok próżnych butelek. Kobiety i nie­
dorostki biorą także udział w podpalaniach. Całe bandy 
przebiegają od huty do huty, od fabryki do fabryki z po- 
zatykanemi na kijach czerwonemi chustkami i żądają 
pieniędzy. Jedną z największych i najpiękniejszych hut 
szklanych, Bandoux, która zatudniała 2000 robotników, 
spalono i zniszczono do szczętu. Na gruzach zatknięto 
czerwoną chorągiew. Najnowsze telegramy dochodzące 
nas z Belgii brzmią jak następuje :

Charleroi, 29 marca. Splingard, przywódzca a- 
narchistów został aresztowanym, prócz tego aresztowano 
wiele innych indywiduów. Z Tournay donoszą, że robo­
tnicy w kamieniołomach od Allain aż do Autoing także 
zaprzestali dalszćj pracy i znajdują się już w drodze do 
Tournay. Gwardya obywatelska idzie naprzeciw nich. W 
Barges przyszło do krwawego starcia pomiędzy żandar- 
meryą a strajkującymi.

Charleroi, 29 marca. Małe oddziały strajkują­
cych przebiegają okolicę rabując, ale uciekają zaraz po 
ukazaniu się patroli wojskowych lub gwardyi obywatel- 
skićj, które wszędzie są zorganizowane. Patrol chłopski 
rozpędził w dniu wczorajszym kilka band strajkujących 
i zabił jednego człowieka. Do większego starcia nie 
przyszło. Prokurator państwowy zawezwał spokojnych 
mieszkańców do obrony swych domów i mienia wszelkie- 
mi przysługującemi im środkami.

Tournay, 30 marca. Robotnicy strajkujący z 
kamieniołomów maszerują do Crevecoeur, lecz nie rabują 
i oświadczają, że rozjątrzeni są jedynie na tych, którzy 
obniżyli płacę. — W Mons uderzyło 3000 strajkujących 
na kopalnią węgla Mariemont. Wojsko dało ognia i 
zabiło 14 ludzi.

Po bliższe jeszcze szczegóły groźnego tego nad 
wszelki wyraz ruchu, odsyłamy czytelników do osobnéj 
rubryki. Po energii jenerała van der Smissen, który o- 
bjął naczelue dowództwo nad całem wojskiem, spodzie­
wają się dzienniki rychłego stłumienia anarchicznćj po­
żogi. Wydał on bowiem natychmiast surowy rozkaz 
żołnierzom, aby żaden nie ważył się strzelać w powie­
trze, co dotąd się praktykowało w wielu |razach.

Francuzka izba deputowanych zajmowała się w dniu 
wczorajszym interpelacyą posła skrajnćj lewicy Dćlattre 
w sprawie nieszczęścia na kolei żelaznćj Montecarlo. 
Interpelant żądał bliższych wyjaśnień co do zaszłego 
nieszczęścia i obwiniał służbę kolejową. — Minister ro

46Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.

Tom drugi.

zdaje,
Tatarzyna

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 72.)

Wśród tćj rozmowy nadjechał Zbramir, łowczy kró- 
*ewski, którego Jagiełło bardzo lubił. Ten dowiedzia­
wszy się, z kim i o kim stanowniczowie rozmawiają, 
rzeki do Wiszura:

— Bardzo to dobrze o was świadczy, że dla woje­
wody, którego pamięć wszyscy czcimy, podejmujecie się 
tak trudnćj i niebezpiecznćj rzeczy, lecz niech się wam 

że tam co wskóracie. Król nie takich do 
posyłał, a wszyscy z kwitkiem wrócili.

— Skoro jeździli sami mądrzy i nic nie wskórali — 
letrasz odpowiedział — niechże teraz puści się tam 

gtapi, może on będzie szczęśliwszy. Przecie nie darmo 
p twią ludzie rozumni, że dziećmi, niewiastami i głupimi 
an Bóg ciągle się opiekuje, bo oni nie daliby sobie 
ami rady. Uda się, dobrze, nie uda się, nie będzie 

gorzćj niż było.
A macie list żelazny do cara tatarskiego ?

, —- Dostałem tylko pismo od mojego komesa, aby
mnie puszczono wolno przez nasze kraje, w Kamieóeu

bót publicznych oświadczył na to, że rząd francuzki za­
wsze starał się o jak największe bezpieczeństwo osób 
podróżujących i wejdzie w pertraktacye z rządem ks. 
Monaco, przed którego trybunał sprawa pomieniona.bę­
dzie wytoczoną. Izba przyjęła po tem oświadczeniu mi­
nistra porządek dzienny żądany przez rząd 369 głosami 
przeciw 153. — Budżetowa komisya obradowała także 
w dniu wczorajszym. Obecny na jćj posiedzeniu mini­
ster skarbu bronił projektu pożyczki i położył przycisk 
na konieczność natychmiastowego załatwienia tćj sprawy. 
Rozwodził się przy tem nad korzyściami 3-procentowćj 
stałćj renty. Freycinet oświadczył, że ludność przeciwną 
jest nowym podatkom, ale w obec pożyczki zachowuje 
się obojętnie. Dalsze obrady odroczyła komisya do dnia 
następnego. — Audiffret Pasquier zamierza w dniach 
najbliższych zainterpelować rząd co do tego, jakie środki 
przedsięwziąść zamierza rząd dla przeszkodzenia szerzeniu 
się belgijskiego ruchu socyalistycznego w sąsiednich de­
partamentach Francyi.

W sprawie wschodnićj donosi depesza carogrodzka, 
że mocarstwa dały jednozgodną radę ks. bułgarskiemu, 
aby przyjął ugodę, wedle którćj ks. bułgarski mianowa­
nym zostaje gubernatorem wschodnićj Rumelii w myśl 
artykułu 17 berlińskiego traktatu. Tymczasem książę 
Aleksander nie dał żadnćj odpowiedzi i ustąpić nie my­
śli, jak donoszą zgodnie dzienniki.

Wedle wiadomości „Kölnische Ztg.“, miała flota 
grecka opuścić w tych dniach zupełnie po cichu Sala- 
minę. Równocześnie donosi to samo źródło, że rząd 
grecki przesyła do Krety znaczne zapasy broni i amu- 
nicyi. Fakta te w połączeniu z powołaniem dalszych 
rezerw greckich na 4 kwietnia, nie świadczą bynajmnićj 
o pokojowych zamiarach. Przeciwnie zapowiadałyby bli­
skie rozpoczęcie akcyi wojennćj.

W nadgranicznych też powiatach Kongresówki sze­
rzą się pogłoski wojenne. W Włocławku koncentrują 
10,000 wojska. Oficerom miano polecić, by byli w po­
gotowiu wojennem.

W angielskićj izbie gmin oświadczył w dniu wczo­
rajszym Gladstone, że w dniu 8 kwietnia przedłoży bil 
dotyczący zmian w admińistracyi Irlandyi i ma nadzieję, 
że już w dniu 12 kwietnia będzie mógł być przedłożo­
nym budżet. W dniu zaś 15 kwietnia przedłożonym bę­
dzie izbie gmin bil dotyczący zmiany ustaw o zakupnie 
i sprzedaży gruntów w Irlandyi.

Telegram biura Reutera zaprzecza wiadomości wczo- 
rajszćj jakoby w pracach komisyi granicznćj afgańskićj 
miała nastąpić przerwa z powodu powstałych trudności. 
Sporne punk ta przedłożą wedle pierwotnćj ugody, komi­
sarze graniczni rządom swym do ich załatwienia.

s. .'bhhmsbi»«»
+

Ś p.

ks. Jan Nepomucen larwicz,
biskup chełmiński.

W dniu wczorajszym o godzinie pół do trzecićj po 
południu umarł ś. p. Jan Nepomucen Marwicz, 
biskup chełmiński w wieku lat 91.

Wiadomość to nader bolesna dla całej dyecezyi, któ­
rćj zmarły ks. biskup był sprawiedliwym i szlachetnym 
przewodnikiem duchownym a prawdziwym ojcem.

Cześć na zawsze zacnemu, szlachetnemu dostojni­
kowi kościoła!

Wydalania.
W tych /iniach opuścił Wrocław pan Ferdy­

nand Bukowski, prezes polskiego Towarzystwa 
handlowego w Wrocławiu a dysponent handlu Mauryce­
go Sachsa. Pochodząc z Przemyśla w Galicyi, odebrał

zaś mam nadzieję zobaczyć wielkiego księcia Witolda, 
bo on tam teraz przebywa, tpgo więc będę prosił, żeby 
mnie nauczył, jak zażyć Tatarzyna. Chociaż zdaje mi 
się — dodał po chwili — że jeszcze lepićj będzie, je­
żeli puszczę się na los szczęścia, bez żadnych listów, bo 
kiedy dawnićj posłowie jeździli z pismami i pieczęciami 
a nic nie wskórali, to może teraz ten będzie szczęśliwszy, 
kto bez niczego pojedzie.

Stanowniczowie, zwłaszcza młodsi między nimi, za­
puścili się z Wiszurem w pogawędkę, którą tem chętnićj 
wiedli, że niezwykła postać tego człowieka nastręczała 
mi sposobność do rozmaitych uwag, prócz tego deszcz 
przestał padać i wiatr prawie zupełnie ustał. Inni wi­
dząc grupę ludzi, stojącą pod lasem, pospieszyli do nich; 
tym sposobem dokoła Wiszura zebrało się kilkudziesię­
ciu konnych, z których każdy zadawał mu pytania. 
Pietrasz rad był temu, że jego szczęki mogły się trochę 
poćwiczyć, gdyż od trzech dni tylko wtedy usta otwie­
rał, gdy do swego mierzynka przemawiał. W głośnój 
rozmowie jeden Zbramir nie brał udziału, ponieważ ten 
przed chwilą odjechał.

Wiszur chętnie każdemu odpowiadał, złośliwym od­
cinał się po swojemu, a ilekroć go co zanadto ubodło, 
błyskał jeno okiem i zębami kłapał, lecz do korda wię- 
cćj się nie rwał. Wśród rozmowy dowiedział się, że do 
puszczy samborskićj, przyjechał za królem poseł królów 
angielskiego i francuskiego, jakiś możny pan i rycerz 
waleczny, którego nazwiska żaden z obecnych nie mógł 
dobrze wymówić.*)

Zjawił się on tam ze swoim heroldem i kilku in­
nymi rycerzami, a na wozach, co za nim szły, miał ko­
sztowne dary dla różnych królów i książąt. Teraz za­
mierzał pojechać do Kamieńca, aby w imieniu tych, co

L, *) Historyczne Był nim Gulliebert de Lamoy.

p. Bukowski już przy końcu zeszłego roku rozkaz opu­
szczenia granic Niemiec; poczynione jednakże zabiegi, 
wyjednały mu przedłużenie terminu aż do 1-go kwie­
tnia b. r.

Panu Bukowskiemu przepisano komorę, przez którą 
musiał na swe nowe stanowisko, jakie w Warszawie uzy­
skał, jechać. __________

Z Ostrzeszowa donoszą nam, że rodak tamtejszy 
siod: ,,rz p. Ignacy Jezierski, który przeszło rok 
jako - czeladnik pracował w Warszawie, wezwany 
został do opuszczenia Warszawy i do powrotu do Prus. 
Za warunek dalszego pobytu w Warszawie stawiono mu 
opłatę roczną w wysokości 50 rubli. P. Jezierski po­
wrócił do Ostrzeszowa a ztamtąd pojechał za robotą do 
Berlina.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
W dniu wczorajszym podczas rozpraw nad proje­

ktem kolei drugorzędnych w izbie deputowanych sejmu 
pruskiego zabrał głos poseł nasz p. Stan. Hoiański 
i powiedział wedle stenograficznych zapisków co następuje:

Mości ’panowie 1 Zgłosiłem się do słowa, aby na- 
samprzód podziękować p. ministrowi także w imieniu 
moich rodaków za pomieszczenie w niniejszym projekcie 
dwóch kolei, a mianowicie z Wrześni do Strzałkowa i 
z Międzyrzecza do Rokitnicy. Pozwolicie przecież pa­
nowie, że połączę z tem prośbę z powiatu inowrocław­
skiego, która z pomienionemi kolejami nie stoi w żadnym 
związku.

Mości panowie 1 Chodzi tu o kolćj z Montw do 
Kruświcy. Nie jest to żaden nowy projekt, przeciwnie 
już przed kilku laty był poruszonym. Kosztorysy i prace 
wstępne do tćj kolei są już gotowe i tak oferty co do 
dania bezpłatnie gruntów pod tę kolej, jak i dodatki 
gotówką przyrzeczone zostały przez interesentów odnośnie 
przez powiat inowrocławski. Dawniejsza tćż dyrekeya 
górnoszląskićj kolei przyrzekła interesentom podjęcie nie­
bawem budowy tćj kolei. Nie wiem więc czy istnieją 
jakie trudności i jakiego są rodzaju, nie chcę tćż bynaj­
mnićj żądać od p. ministra stanowczego oświadczenia i 
ograniczam się jedynie na podniesieniu, że owa kolej 
przerzynałaby bardzo żyzną okolicę i łączyłaby dwie 
wielkie cukrownie z Inowrocławiem. Interesenci mieli 
nadzieję, że kolej ta pomieszczona będzie już w niniej 
szym projekcie i proszą dla tego p. ministra, aby nieba­
wem uwzględnił ich życzenia.

Sprawozdanie komisyi sejmowej
w przedmiocie projektu wykupowego i kolonizacyjnego 
gotowe również i znajdują się w ręku członków sejmu. 
Obszerny to elaborat, pełen szczegółowych nad każdym 
paragrafem rządowego projektu wywodów, rozpraw i za­
stanowień, zaopatrzony nadto w uzupełniające dodatki 
treści prawno-politycznćj, technicznćj i statystycznćj.

Między innemi znajdujemy pośród tych dotatków 
niektóre akta i dokumenta stypulacyi wiedeńskich i 
przyrzeczeń królewskich z roku 1815, znajdujemy dalćj 
zestawienie statystyczne, ale bardzo pobieżne, ogólnikowe 
i sumaryczne większćj własności ziemskićj, polskićj i nie- 
mieckićj w rejencyjnych obwodach gdańskim,! kwidzyń­
skim, bydgoskim i poznańskim.

Co się tyczy szczegółów, drobiazgów, rozpraw i za­
stanowień specyalnćj natury, czego wszystkiego w elabo 
racie komisyjnym znajdujemy aż do zbytku, nie podobna 
nam się w analityczny rozbiór jego zapuszczać. Dość 
powiedzieć, że mimo cechy wyczerpującćj jakiejś grunto- 
wności i objektywności, jakąby komisya elaboratowi swe­
mu dać pragnęła, przewodniczył jćj obradom i uchwałom 
tenże sam duch, który natchnął wniosek Achenbacha, 
który brzmiał tyle donośnym akcentem w obu mowach

go wysłali z księciem Witoldem zawrzeć przyjaźń, ztam­
tąd zaś chciał puścić się między Tatarów, do Ziemi świę- 
tćj, do Turczyna i jeszcze dalćj na Wschód. W jednćj 
z tych chat, które dębowy ostrokół opasywał, stał tedy 
król ze swymi dworzany, w drugićj ów poseł z zagrani- 
cznem rycerstwem. Za dwa lub trzy dDi miał Francuz 
króla opuścić, by na Lwów udać się do Kamieńca.

— Skoro wybraliście się do Kapczaku, więc popro­
ście go, by was wziął z sobą! — ktoś z tłumu się ode­
zwał. — Przy takim możnym rycerzu, którego wszyscy 
szanują i strzegą, będzie wam bezpiecznićj.

— Gdybym jeno o tem myślał — Pietrasz odparł 
— tobym był z domu nie wyjeżdżał, bo w Melsztynie 
najbezpiecznićj.

— Przy nich nie zaznalibyście nigdy głodu — drugi 
głos zauważył.

— Mój dobry komes pomyślał o tem, bym w dro­
dze głodu nie przymierał.

— Ale z takimi ludźmi jechać, to honor 1
— Może dla innych, nie dla mnie, bom na to za 

głupi. Do obcych, a możnych mnie się tam nie cisnąć, 
bobym nie wiedział, jak z nimi mówić, a i oni takżeby 
o mnie nie dbali, — gdyż byłbym przy nich jak nie- 
przymierzając piąte koło u woza. Niech więc jadą swoją 
drogą a ja pojadę moją.

Gdy tych słów domawiał, zjawił się znów Zbramir. 
Pędził on co koń wyskoczy i już z daleka dawał Wi- 
szurowi jakieś znaki.

— Za mną, a prędko! — zawołał. — Król chce 
was zobaczyć i o coś zapytać! Wiecie, jak nasz pan mi­
łosierny kochał tego, ^którego jedziecie szukać między 
tatarstwem, bardzo więc być może, że was czem obda­
ruje. Prędko 1 Spieszcie się 1

Wiszur uczuł, że krew ściekła mu nagle z głowy 
i z serca prosto do pięt. Miał stanąć przed pierwszą na

księcia kanclerza w sejmie pruskim, którzy za jego przy­
kładem stał się zwyczajem i obyczajem znacznćj części 
parlamentaryzmu i publicystyki prusko-niemieckićj, ile 
razy mamy nieszczęście dostać się im na przedmiot dy- 
skusyi.

A więc nasamprzód odrzucony z góry przez wię­
kszość owćj komisyi wniosek jćj mniejszości, aby 'rząd 
dostarczył komisyi niezbędny dla nićj materyał staty­
styczny, ona zaś sama zawiesiła aż dotąd swoje obrady.

Dla czego zaś ten nader racyonalny wniosek od­
rzucony ?

Ponieważ tego materyału statystycznego nie ma być 
potrzeba; ponieważ ma być rzeczą notoryczną, że 
nurt propagandy polskićj, że prąd systematycznćj agitacyi 
polskićj wzrasta z każdym dniem a że sprawa niem­
czyzny znajduje się w obec nićj w stanie koniecznćj 
obrony.

Legenda ta, choć nie różowćj barwy, ale takićj 
samćj wartości historycznćj, jak wszystkie legendy, 
zdaje się siłą ustawicznego powtarzania, mimo szcze­
rości filozofa Hartmanna, o którćj mówiliśmy przed 
kilkunastu dniami, zdobywać sobie istotne prawo oby­
watelstwa w parlamentaryzmie, publicystyce, opinii pu- 
blicznćj Niemiec, a niemiecka społeczność gotowa może 
wierzyć na prawdę, że żywioł niemiecki w naszych zie­
miach prześladowany i uciskany, że życie, własność, 
bezpieczeństwo osobiste Niemców w stanie zagrożenia, 
że jedynym przeciw podobnym zagrożeniom i niebezpie­
czeństwom środkiem obrony owa procedura koloniza- 
cyjno-wykupowa.

Nadawszy w ten sposób elaboratowi swemu z góry 
cechę nie ekonomiczną i nie kulturną, jakby tego 
projekt natury ekonomicznćj wymagał, ale raczćj cha­
rakter zaczepności i niechęci wojowniczo - plemiennćj, 
poddaje elaborat komisyjny ciągle z zachowaniem tejże 
samćj, co dotąd, intencyi gruntowności, dalszemu roz­
biorowi kwestyą, o ile projekt rządowy w obec protestu 
swych przeciwników odpowiada prawnym i prawno-poli- 
tycznym warunkom.

Pod tym względem obchodzi się elaborat komisyjny 
dość dla siebie względnie z materyałem, jaki ma przed 
sobą.

Nasamprzód mówi, opierając się, rzecz uwagi go­
dna, na powadze Waldecka, jako jednego z autorów 
ustawy koustytucyjnćj pruskićj, iż jeżeli artykuł 4 tejże 
ustawy ustanawia zasadę równości wszystkich poddanych 
pruskich w obec prawa, równość ta tyczy się tylko ró­
żnic społecznych i stano wy c h — z czego na­
turalnie wynika, że różnica plemienna czy narodowa od­
bierać może wśród pewnych okoliczności poddanemu pru­
skiemu konstytucyjnie zaręczone dobrodziejstwo równości 
w obec prawa.

Również nie dopatruje się elaborat komisyjny w pro­
jekcie rządowym i własnćj Swćj jego modyfikacyi sprze­
czności z artykułem 3 ustawy rzeszy niemieckićj, „po­
nieważ pruskim poddanym polskićj narodowości wolno 
odtąd, jak dotąd, nabywać w Prusach ziemską własność“ 
a przepisy projektu kolonizacyjnego, zabraniające nadane 
w ten sposób grunta zbywać dalćj Polakom, zaręczonego 
w artykule 3 ustawy rzeszy niemieckićj prawa ich przez 
to nie pozbawiają.

Jakim sposobem i dla czego, nie powiada elaborat 
komisyjny.

Wreszcie poddaje sprawozdanie komisyjne pewnćj 
analizie mówiące na rzecz ludności polskićj pod pano­
waniem pruskiem stypulacye traktatów wiedeńskich, przy­
rzeczenia, odezwy i patenty okupacyjne z roku 1815.

Co do tych stypulacyi i przyrzeczeń, nie powiada 
wprawdzie elaborat komisyjny, aby wszystko to razem 
nie było warte ani „jednego fenyga“, tłumaczy jednakże, 
że stypulacye te, odezwy i patenty zawierają rzeczy tre­
ści ogólnikowćj, do niczego formalnie nie obowiązującćj, 
że podobnie zapatrywał się już na obowiązkowość owych 
stypulacyi rząd króla Fryderyka Wilhelma IV, że wre­
szcie przyrzeczenia z roku 1815 znalazły ostateczne, za­
łatwiające je rozwiązanie w fakcie ustawy konstytucyj- 
nćj pruskićj z dnia 31 stycznia 1850.

Rzecz zastanowienia godna, że elaborat komisyjny,

tym świecie osobą, przed samym królem Władysławem 
Jagiełłą, którego poczytywał za najpotężniejszego mo­
narchę na ziemi. Mnićjby się jeszcze był przestraszył, 
gdyby mu zostawili choć tydzień czasu do namysłu, bo 
w takim razie miałby przynajmnićj kiedy pomodlić się 
i przygotować, łowczy jednak nalegał, by szedł natych­
miast, i do tego w odzieniu, z którego woda dotąd ście­
kała. Ojl jakże mu było ciężko na sercu. W tćj stra- 
sznćj godzinie, jedyną pociechą były mu porządne buty 
skórzane, które zamiast dawnych chodaków 'nosił od 
sześciu lat. W Konstancyi namówił go Jerzy do tego 
zbytku, i Pietrasz kupiwszy sobie tam parę butów an­
gielskich, z cholewami powyżćj kolan, tak się w nich roz­
miłował, że póty ich z nóg nie zrzucił, póki się nie po­
darły i same nie spadły. Gdy to nastąpiło, kazał sze­
wcowi z Melsztyna zrobić sobie nowe buty na wzór da­
wniejszych, i ostrogi do nich przypiąwszy, jeździł odtąd 
jak prawdziwy rycerz. Gdy więc w nich przed królem 
stanie, będzie miał przynajmnićj czem się pochwalić, 
i swemu komesowi wstydu nie zrobi. Ale jak on się za­
chowa wobec swego gospodyna, jak będzie znim mówił? 
Robiło mu się tedy zimno i gorąco na przemian,, a szczęki 
zaczęły właśnie kłapać Pater noster, gdy drugi 
raz usłyszał Zbramira, jak wołał:

— No, prędko! Przecie król nie będzie na was 
czekał!

Uderzył konia, przymknął oczy, i przez środek 
dworzan, którzy się rozstąpili, ruszył za łowczym. Jak 
plac przejechał, jak zsiadł ze swego mierzynka, jak 
wszedł we wrota i dostał się do chaty, w którćj król 
się znajdował, tego sobie potem nie mógł nigdy przy­
pomnieć. Jeno tyle pamiętał, że dokoła siebie widział 
rozmaite postacie, że słyszał jakieś słowa, których nie 
rozumiał, w końcu uczuł, że go ktoś wziął za ramię, 
przeprowadził przez próg i do ucha głośno mu krzyknął:



przychodząc w przedmiocie ważności stypulacyi i przy­
rzeczeń z roku 1815 do podobnego rezultatu, nie chciał 
tćż zważać na królewską ratyfikacyą traktatu między 
Prusami a Rosyą, obejmującą właśnie i zatwierdzającą 
wszystkie te na rzecz ludności polskićj przyrzeczenia, 
gdzie między innemi czytamy:

Fryderyls Wilhelm III z Bozéj 
laski król pruski itd., przeczytawszy po­
wyższy układ i j ego dodatki, rozważywsz y 
takowy i treść onego uależycie, a uzna­
wszy go za zgodny z Wolą Naszą, potwier­
dzając i ratyfikując go, przyjmujemy i 
uznajemy za ważny dla Xas i Następców 
i przyrzekamy Naszem Królewskiem sło­
wem, iż przyczynimy się do tego, że wier­
nie i sumiennie wykonanym będzie

Zaiste, nie brzmi to wcale ani ogólnikowo, ani nie 
obowięzująco.

Jeżeli zaś sejmowéj komisyi chodzi o zapatrywanie 
się na tę sprawę rządów króla Fryderyka Wilhelma IV, 
niechaj się jćj członkowie rozpatrzą w odprawie sejmu 
prowincyalnego W. Księstwa Poznańskiego z dnia 6go 
sierpnia 1841 roku, niechaj sobie odczytują oświadczenie 
prezesa ministerstwa pruskiego barona Manteufla w sej­
mie pruskim z dnia 23 lutego 1850 r., zaręczające, iż 
ustawa konstytucyjna pruska nie przesądza w niczém 
specyalnym prawom zaręczonym polskićj ludności W. Ks. 
Poznańskiego.

W dodatku zaś mogliby sobie wziąść pod rozwagę 
dokument jeszcze świeższćj daty, odezwę naczelnego pre­
zesa W. Księstwa Poznańskiego Horna z dnia 3go sty­
cznia 1867 roku, zaręczającą ludności polskićj, że fakt 
wcielenia Wielkiego Księstwa Poznańskiego do Rzeszy 
północno-niemieckićj nie zmieni w niczem zaręczonego 
ich narodowości i religii odrębnego stanowiska.

Te dokumenta, akta i oświadczenia byłyby mogły, 
byłyby powinny nawet znaleść miejsce w dodatkach do 
elaboratu komisyjnego, nie zmieniając może jego ostate­
cznych konkluzyi, ale dając przynajmnićj nieuprzedzone- 
mu czytelnikowi sposobność ocenienia, o ile słusznem 
i zasadniczem jest twierdzenie komisyi, jakoby „stypu- 
lacye i przyrzeczenia z roku 1815 były właściwie tylko 
nie obowiązującemi do niczego ogólnikami.“

Wobec tćj części zasadniczćj wniosku komisyj­
nego, pozostaje rzeczą uboczną i mniejszćj już wagi 
strona jego ekonomiczno-techniczna. Tern mnićj zaś nam 
właśnie o nićj mówić przychodzi, że jest dosłownem nie­
mal, z nader nie esencyonalnemi modyfikacyami powtó­
rzeniem rządowego projektu wykupowo-kolonizaayjnego.

Przyzwolenie na kredyt stu milionów marek na 
wykupywanie własności ziemskiej w Poznańskiem i Pru­
sach, na kolonizacyą i obdarzanie nabywców i kolonistów 
przywilejem wygodnćj spłaty państwowćj renty ciążącćj 
na gruncie i zakupywanie gruntów tylko pod warun­
kiem, aby nabywcom dostarczyć równocześnie środki do 
pokrycia kosztów odpowiedniego zagospodarowania nowo 
nabytćj własności, uwolnienie czynności sądowych owćj 
kolonizacyi i wykupu dotyczących od opłaty stempla 
i kosztów, sądowych, — otóż postanowienia, które znaj­
dujemy równie w elaboracie komisyjnym, jak poprzednio 
znaleźliśmy je już w projekcie rządowym.

Co rzeczą nową w elaboracie komisyjnym, to nało­
żenie na administracyą tegoż funduszu obowiązku, aby 
rok rocznie zdawała sejmowi sprawę z rozporządzenia 
tym funduszem i z skutków jego przeznaczenia.

Tćm samćm skreśla elaborat komisyjny ową propo­
nowaną w projekcie rządowym komisyą zawiadowczą, 
w którćj skład wchodziliby i członkowie sejmu.

Otóż tedy w najgłówniejszych zarysach projekt ko- 
lonizacyjno-wykupowy — jak wyszedł z obrad komi­
syjnych.

Naturalnie będzie coroczne sprawozdanie z admini- 
stracyi tego funduszu wszystkim naszym na przyszłość 
reprezentacyom pożądaną sposobnością do ponowianego 
ciągle wniosku o zniesienie podobnego wyjątkowego 
i prześladowczego środka a nie wątpimy, że prędzćj czy 
później nie omieszka go skreślić samaż reprezentacya 
niemiecka tak, jak obecnie przekreśla jedno po drugiem 
z postanowień tak zwanego prawodawstwa majowego.

Wiadomości urzędowe.

Wybór nadburmiatrza Pohlmanna w Grudziądzu na 
lat 12 przez reprezentacyą miejską uzyskał sankoyą monarszą.

KorBSDonfleiiEyfl Dzieanika PoznafisKiso.
Z Krobskiego, 28 marca. 

(Szczucie na nauczycieli Polaków.)
W każdym prawie numerze niemieckich pism pe­

dagogicznych znaleźć można denuncyacye i artykuły 
podburzające rząd przeciw nauczycielom Polakom. Jako

— Czołem przed królem ! Czołem!
Nie wiedząc czy zrobi dobrze, czy źle, padł na ko­

lana, i raz po raz zaczął uderzać czołem o dębową po­
dłogę. W tćj chwili przypomniał sobie, że gdy ongi pod 
Grunwald ciągnął z innymi, wszyscy Litwini w ten sam 
sposób oddawali cześć księciu Witoldowi. W podłodze 
był ostry sęk, którego nie widział. Za trzecim czy 
czwartym pokłonem tak silnie weń czołem uderzył, że 
o mało nie krzyknął. Niemiły ten wypadek oddał mu 
jednak wielką usługę, bo gdy zęby zaciskał, aby bólu nie 
zdradzić, dotychczasowe odurzenie zupełnie go opuściło, 
i on słyszał teraz wyraźnie, jak kilka osób przy nim 
stojących, żartowało z jego ruskich pokłonów. Nałę­
czowi, który Rusina miał za nic, krew znajdująca się 
dotąd w piętach, wróciła nazad do serca i głowy. Już 
chciał po swojemu tych zmierzyć, co z niego drwili, kto 
wie, czy za jednym zachodem nie byłby także co bur­
knął, lecz na swoje szczęście, w przeciwległym końcu 
izby, usłyszał głos, który jąkając się, zawołał:

— Pppo wstań człeku!
Podniósł się i nieśmiało spojrzał przed siebie. 
Znajdował się w izbie nie wielkićj, na pół ciemnćj,

obwieszonćj makatami. Na podłodze leżały skóry wil­
cze i z odyńców. W rogu było widać łóżko z drzewa 
jesionowego, całe niedźwiedziemi skórami zasłane. Nad 
niem wisiały jedwabne opony w kształcie namiotu. Do 
łóżka przyparty stał mały stolik z drzewa lipowego, na 
którym leżały na srebrnych misach suche ryby, orzechy 
i dwa duże bochenki chleba czarnego. Dalćj stał kubek 
srebrny z takąż koneweczką do wody i spora szkatułka 
bardzo misternćj roboty. W izbie było czuć zioła pa­
chnące.

(Ciąg dalszy nastąpi).

próbkę tych podszczuwań przytoczę korespondencyą prze­
słaną z Księstwa do „Preussische Lehrer-Zeitung“ :

„W roku 1880 zostałem przesiedlony — pisze je­
den z tych szlachetnych mężów — do Księstwa, gdzie 
objąłem miejsce przy niemieckićj szkole. Mój zmarły 
poprzednik pozostawił żonę z 13 dziećmi, które w domo- 
wem pożyciu jedynie po polsku rozmawiały. Wdowa 
owa nie mówiła zgoła po niemiecku, z czego wynika, 
że mój poprzednik do swćj żony i całćj rodziny tylko 
po polsku przemawiał. Podobnych przypadków jest mi 
więcćj znanych, nawet i z Prus Zachodnich. Zdaniem 
mojem ma każdy polski nauczyciel obowiązek mówienia 
po niemiecku i popierania mowy niemieckićj; zrobione 
jednakże przezemnie doświadczenia nie dowodzą tego. 
Nawet przy potwierdzającym egzaminie nauczycieli stwier­
dzono, że pewien polski egzaminand nie władał dokładnie 
niemieckim językiem.“

Nauczyciele Polacy znają bez wyjątku oba języki 
krajowe; podczas gdy koledzy ich Niemcy tylko swoim 
ojczystym i to częstokroć wcale nie książkowo władać 
umieją.

Zamiast więc pisać denuncyacye przeciw nauczycie­
lom Polakom, powinni wziąść się do nauki polskiego 
języka i starać się poznać piękną literaturę polską. Bę­
dzie to i szlachetne i korzystne dla nich zajęcie.

Berlin, 29 marca. 
(Wiadomości z sejmu i parlamentu.)

Projekt kościelno-polityczny przeszedł znowu we fa­
zę, która nie daje się spodziewać ostatecznego pogodze­
nia się kościoła z państwem. Telegramy, wysyłane z 
Berlina do Rzymu, a przedstawiające całą sprawę tak, 
jakby rząd zrzekł się wszystkich przepisów, któremi u- 
stawy majowe kościół katolicki skrępowały, widać, że 
nie były w stanie zwieść głowy kościoła, ponieważ gaze­
ty urzędowe i półurzędowe, które dawnićj jeden tylko 
hymn pochwalny miały dla rozumu i dobrćj woli papieża 
i biskupa fuldajskiego, teraz już z daleko mniejszą przy­
chylnością o nich się wyrażają.

.National Zeitung“ przyniosła tę nieco sensacyjną 
wiadomość, że głównie na przeszkodzie stanęły zgodzie 
kościoła z państwem wiadomości, jakie wprost z Rzymu 
miał przywieźć profesor Reuss, dyrektor seminaryum 
duchownego w Trewirze. Przez usta jego miał papież 
przesłać oświadczenie, że na niejeden punkt opracowa­
nego projektu zgodzić się nie może. „Post“, która tę 
wiadomość powtarza dodaje ze swćj strony, że Reussch, 
(jak go to pismo nazywa) znany jest jako jeden z naj­
gorszych intransigentów niemieckiego kleru, który stano­
wczo należy do partyi Windthorsta. Jemu tćż całą winę 
oziębienia się’ stósunków między Rzymem a Prusami 
przypisuje.

Panuje tu ogólne zdanie, że projekt kościelno-poli­
tyczny już w połowie tego tygodnia przyjdzie przed ple­
num izby panów; jutro zaś ma się nim zajmować pono­
wnie obrana w tym celu komisya.

Polacy należący do izby panów stósownie do tego, 
cośmy już w jednćj z dawniejszych naszych korespon- 
dencyi donieśli, stawili poprawkę do projektu, mającego 
na celu doprowadzenie do zgody między kościołem a pań­
stwem. Wniosek polski, pod którym podpisany jest w 
pierwszym rzędzie p. Marceli Żółtowski brzmi 
jak następuje:

„Izba panów raczy uchwalić aby skreślić
1) w artykule la,3nr. 3 ustęp:
„Otwarcie ponowne seminaryów dla archidyece- 

zyi gnieźnieńsko-poznańskićj i dyecezyi chęłmiń- 
skićj reguluje się królewskiem rozporządzeniem;“

2) w dodatkowym artykule IV:
„W archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj i w 

dyecezyi chełmińskiej sprawa ta reguluje się na 
drodze królewskiego rozporządzenia.“

Żółtowski. Kościelski. Hr. Kwilecki. 
Ks. Ferdynand Radziwiłł. Hr. Skórzew- 

ski. Śląski.“
Podając poprawkę tę do wiedzy czytelników „Ger­

mania“ żal pewien zaznacza, że w komisyi nikt za skre­
śleniem tych ustępów stawiających polskie te dzielnice 
w wyjątkowe położenie się nie oświadczył.

W parlamencie przyszedł dziś pod obrady 
wniosek mający uregulować stosunki serwisowe pojedyń- 
czych miejscowości. Projekt ten oddany został do ko­
misyi budżetowćj.

Na drugiem miejscu porządku dziennego stała dysku- 
sya co do ordynacyi procederowćj, wedle którćj cechom 
nadane być miały prawa korporacyjne. Projekt ten 
z małemi zmianami przyjęto.

Jutro przychodzi pod obrady ustawa antisocyalna. 
Koło polskie dopiero przy trzeciem czytaniu ma zamiar 
z przemówieniem wystąpić.

W sprawie spirytusowćj jest rząd pruski bliski 
ukończenia nowego projektu, który w krótkim czasie 
dojdzie do rąk rady związkowćj.

W sejmie pruskim obradowano dziś nad kolejami 
drugorzędnemi i przyjęto między innemi sumy wy­
znaczone

a) na budowę linii z Garnsee(?) do Lessen(?) w Pru­
sach Zachodnich;

b) linii z Wrześni do Strzałkowa; przyczem poseł 
Berger stawił zapytanie, czy kolćj ta w takich roz­
miarach zostanie założoną, żeby późniejsza zmiana jćj 
na kolćj pierwszorzędną na wielkie trudności nie tra­
fiała; na zapytanie to odpowiada dyrektor ministeryalny 
Schneider potakująco.

Przy obradach nad linią Międrzyrzecz - Rokitnica 
a mającą kosztować 6 milionów marek stawił poseł 
Jentsch wniosek, ażeby kolej ta nie w Rokitnicy, ale 
pod Szamotułami łączyła się z koleją starogardzko-po- 
znańską.

Wniosek ten jednak upada, poczera pierwotny pro­
jekt kolejowy przez rząd opracowany przechodzi.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin/ 29 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

załatwił śię parlament nasamprzód z całym szeregiem 
petycyi, nad któremi przeszedł do porządku dziennego.

Następnie przystąpiono do obrad nad projektem do­
tyczącym klasyfikacyi miast pod względem płacenia tak 
zwanego serwisu urzędnikom. Po nie zbyt długićj dy- 
skusyi, którą zainicyował poseł Richter podnosząc, 
iż po uchwaleniu etatu dla cesarstwa, przedkładanie tego 
rodzaju projektu nie jest właściwem, gdyż może tylko 
wywołać finansowe zamięszanie — przekazał parlament 
odnośny projekt budżetowćj komisyi.

Podjęto potem dyskusyą nad projektem dotyczącym 
zmiany ordynacyi procederowćj a żądającym nadania 
praw osób prawnych cechowym związkom. Projekt ten 
przyjął parlament po krótkićj dyskusyi i odroczył się 
do wtorku. Na wtorkowem posiedzeniu przyjdzie pod 
obrady drugie czytanie ustawy antisocyalnćj.

S

NIEMCY.

* Berlin, 29 marca. (—• Izba deputowanych —) 
obradowała dzisiaj w drugiem czytaniu nad projektem 
kolei drugorzędnćj i uchwaliła nasamprzód 1,900,000 
marek na budowę kolei z Wrist do Itzehoe, dalćj na bu­
dowę kolei z Garnsee do Lessen 442,000 marek, na bu­
dowę kolei z Poznania do Strzałkowa 1,160,000 
marek, na kolćj z Międzyrzecza do Rokitnicy, przy 
którćj to linii przemawiał poseł nasz pan Różański. 
Dalćj przyjęła izba koszta obliczone na budowę kolei z 
Altdamm do Gollnow i Kammina, z Wriesen do Jadi- 
ckendorf, z Raciborza do granicy, z Grunow do Beeskow 
i z Wulften do Duderstedt i Leinefelde, poczem dalsze 
obrady odroczyła do wtorku.

(— Nowy projekt opodatkowania spirytusu —) ma 
już w tym tygodniu przesłanym być radzie związkowćj 
w formie wniosku Prus.

(— Dochody z pruskich kolei państwowych —) ma­
ją w bieżącym roku obrotowym przynieść 20 milionów 
marek mnićj niż w roku przeszłym. Ubytek będzie 
przeto dość znaczny.

(— Wydziały rady państwa —) ekonomiczny i rol­
niczy miały w dniu dzisiejszym rozpocząć swoje obrady, 
w których miał także brać udział cesarzewicz. Przed­
miotem ich był projekt kolonizacyjny.

ROSY A.

* (— Wielki żal wyraża —) „Nowoje Wr.“ wraz 
z korespondentem swoim z Warszawy z powodu zrze­
czenia się p. Szczebalskiego posady redaktora urzędo- 
wćj gazety: „Warszawskij Dniewnik“. Pod niebiosa wy­
nosząc p. Szczebalskiego, jako mądrego a gorącego pa- 
tryotę rosyjskiego, mającego znać wszechstronnie Króle­
stwo Polskie, „Nowoje Wremia“ nie żywi nadziei, że p. 
Naumow, „homo novus“, — jak się wyraża, — który 
jest dziś tymczasowym, a wkrótce, będzie jakoby stałym 
redaktorem „Dniewnika“, utrzyma go na wysokości za­
dania.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Zofia, 30 marca. Po zakomunikowaniu dyploma­
tycznym agentom o nie przyjęciu przez księcia projektu 
Włoch, miała się zebrać rada gabinetowa celem zasta­
nowienia się nad sytuacyą obecną.

Rozruchy socyalistyczne w Belgii.
Od jednego z przyjaciół prasy katolickićj, naocznego 

świadka rozruchów w Charleroi, otrzymuje Echo Akwiz- 
grańskie z dnia 26 bm. obszerne wiadomości, które po- 
dajemy w streszczeniu:

„Dzisiaj w Charleroi mianowicie zaś w Jumel stra­
sznego dokonano spustoszenia. Miasto Jumel, liczące prze­
szło 20,000 mieszkańców, słynie nie tylko z kopalni 
węgla, lecz także z ożywionćj fabrykacyi noży, gwoździ 
i butelek szklanych.

Nie jest to już dziełem skrejkującćj masy robotni­
ków, nie, to czyn grupy anarchistów burzącćj wszystko 
z rozwagą i obrachowaniem. Ale donieśmy to, cośmy w 
większćj części na własne oczy widzieli, częścią też sły­
szeli od innych wiarogodnych osób.

Wczoraj robotnicy kopalni w Fleurus mieście leżą- 
cem w prowicyi Ilennegan a liczącem 4000 mieszkań­
ców, porzuciwszy robotę udali się bezzwłocznie do C h a- 
telineau, Chateleb i Gilly. Pierwsze z miast 
co tylko wymienionych mieści w sobie ludności 8000 
i odznacza się kopalniami. Drugie ma mieszkańców 7500 
i słynie z pewnych wyrobów żelaznych, mianowicie noży 
i gwoździ, a nadto z fabrykatów płóciennych i baweł­
nianych. Trzecie wreszcie, Gilly, lubo nieliczne, bo tylko 
2tysiączne, jednak stanowi punkt ważny w kantonie 
tego samego nazwiska, zamieszkanym przez 20,000 ludzi 
i odgrywającym w przemyśle rolę wcale poważną.

Przybywszy do tych miejscowości spiskowcy postra­
chem i groźbą doprowadzili robotników zatrudnionych 
przy piecach i w hutach węglanych do tego, że także 
roboty zaprzestali.

W zakładach samych wiele bardzo przedmiotów roz­
bito i zniszczono, tak iż praca dnia następnego pozostać 
musiała w zawieszeniu.

Dziś z rana zaś około godziny szóstćj gromada straj­
kujących w sile mnićj więcćj 1000 ludzi — uzbrojona 
w drągi, haki, łopaty i sztaby żelazne, a po części także 
w rewolwery — udała się do M o n t i g n y, M a r - 
chienne, Couillet i do okolicznych fabryk, a sie­
jąc zniszczenie zniewoliła i tam robotników do połączenia 
się z nią.

Pierwsza z tych miejscowości licząca 3000 mieszkań­
ców znaną jest pod nazwą Montigny-le-Tilleul 
z swoich kopalni. Marchienne auPont jest da­
leko liczniejszą, bo zamieszkaną przez 11,090 mieszkań­
ców zatrudnionych w znacznćj liczbie w kopalniach wę­
gla i hamerniach. Wreszcie Couillet, mające tylko 1100 
ludności zatrudnia ludzi głównie przy wielkich piecach i 
i w hutach żelaznych. W hutach robotnicy z ledwością 
ujść zdążyli, albowiem na górze szalona masa groziła, że 
liny poprzecina. Tymczasem krążące pomiędzy gromadą 
butelki z wódką podnosiły jćj animusz.

Około godziny 9 tłum, który tymczasem wzrósł 
liczebnie do 3000 ludzi, wyruszył do Charleroi, miejsco­
wości liczącćj 17,000 mieszkańców, stanowiącćj punkt 
najważniejszy dzielnicy tegoż nazwiska a mieszczącćj w 
sobie 60 kopalń węgla, 14 wielkich pieców, przeszło 40 
lejarń i bardzo wiele fabryk innego rodzaju. Przybywszy 
tam, groźna tłuszcza powybijała okna wielu budynków, 
złupiła firmy handlowe i odgrażała się, że całe miasto 
podpali.

, Na szczęście gwardya obywatelska powołana pod 
broń w pospiechu, rozszalałe masy zmusiła do odwrotu. 
Opór ten niespodziewany nakłonił strajkujących do opu­
szczenia miasta. Wśród dzikich krzyków udali się oni 
do Lodelinsart, miasta liczącego 5800 mieszkań­
ców. Było już około południa. Po drodze rozbijali 
okna domów, które napotkali, i burzyli wszystko, co 
tylko zburzyć było można.

Wśród takich gwałtów doszli do zakładu p. Dor- 
dolot, huty szyb szklanych. Pan Dordolot z ostrożności 
kazał zamknąć bramę. Przezorność ta nie była na 
miejscu, albowiem tłuszcza, którą wszelki opór do tem 
większćj zaciekłości pobudzał, manią niszczenia powo­
dowana wedrzeć się chciała koniecznie, a wyłamawszy 
w końcu bramę, zabrała się przedewszystkiem do ni­
szczenia wszystkich już gotowych wyrobów. Dokonawszy 
strasznego dzieła, zabrali się strajkujący do lokalów, 
gdzie leżały wyroby na pół już skończone, a następnie 
do nowego pieca walcowego, który kosztował 500,000

franków. Rozbiwszy go zupełnie, zgraja wtargnęła do 
biura, strzaskała i zlupiła szafę do pieniędzy, porozbi­
jała różne sprzęty i książki biurowe. Kiedy już wszy­
stko uległo zniszczeniu, śpiewając Marsyliankę cała gro. 
mada puściła się w dalszy pochód.

Po drodze zniszczyła hutę szklanną Mondrona wy. 
rządzając tym sposobem właścicielowi szkodę wartości 
250,000 franków.

Powoli doszła w końcu do Jumet gdzie spustoszę- 
nie odbyć się miało na wielką skalę. Byliśmy świadka­
mi wielu scen. Zgiełk i hałas słychać było już zdała, 
a słyszał się tak jak zbliżająca się z hukiem nawałnica’

Pierwszą hutą, w którćj zgraja rozpoczęła barba­
rzyńskie dzieło, był zakład „Verreries nationales“. Aby 
jćj nie drażnić zostawiono tu bramy i drzwi otwarte. 
To wszakże nic już nie pomogło ; albowiem pijana tłu­
szcza wśród krzyków i nieludzkich głosów wpadła jako­
by w paroksyzm. Urzędnicy towarzystwa postąpiwszy 
naprzód, usiłowali uspokoić szaleńców. Perswazye ich 
nie tylko nie odniosły pożądanego skutku, ale jeszcze 
ten miały rezultat, że ich sponiewierano.

Tłuszcza dzika, nieczuła już na głosy ludzkie, o ni­
czem już nie marzyła prócz o zniszczeniu! Więc też 
prośby urzędników na nią nie wpłynęły i wywołały tyl­
ko groźby morderstwa i gwałtu. Jeden z urzędników 
człowiek młody i powszechnie szanowany, otrzymał sil­
ne uderzenie drągiem żelaznym w głowę ; raz byłby nie­
wątpliwie śmiertelnym, gdyby go nie był osłabił ka­
pelusz.

Rozpoczęło się zniszczenie i wszystkie przedmioty 
roztrzaskano, piece rozwalono, magazyny i wielkie składy 
szkła zburzono ze szczętem.

Biuro i mieszkanie jeneralnego dyrektora stało się 
sceną łupu i rabunku. Strata, jaką tu zgraja sprawiła, 
wynosi milion franków. W ten sam sposób załatwiono 
się z innemi hutami.

To wszakże jeszcze nie najstraszniejsze! Była już 
godzina czwarta, gdy naraz rozległ się okrzyk: „hejże 
na Bandoux!“ Bandoux jest największym fabrykantem 
szkła w Belgii; posiada dwa wielkie piece, które wyra­
biały tyle co 20 pieców zwyczajnych. Cały jego zakład 
wygląda jak miasteczko, potrzeba godziny aby go raz 
obejść w koło. Dom jego mieszkalny, okazały zamek, 
stoi obok wielkićj huty. Powoli, śpiewając bezustannie 
Marsyliankę, tłum posuwał się naprzód. Pan Bandoux 
wraz z rodziną zaledwo zdążył ujść z życiem; szczęście 
dlań, że jeszcze miał dosyć czasu, gdyż on właśnie był 
najgłówniejszym przedmiotem nienawiści.

Rozpoczął się akt zniszczenia, akt tak okropny, że 
go opisać niepodobno! Patrząc teraz na to spustuszenie 
pojąć trudno, jak można było w tak krótkim czasie ta­
kiego dzieła dokonać. Wszystko rozbite: owe piece 
okazałe, magazyny, składy, biura itd. Na zakończenie 
cały zakład podpalono.

Zgraja wpadła w wściekłość, która ją pozbawiła 
zupełnie władz umysłowych; nie byli to już ludzie, lecz 
furye, w chwili gdy się rzucali na zamek. Wszystko 
spustoszono; bogate meble, kobierce, wszystko wyrzuca­
no oknem na dziedziniec i podpalano. Wszyscy, którzy 
byli zatrudnieni w zakładzie ratowali się ucieczką.

Gdy już wszystkie meble i sprzęty domowe w je­
den stos pozrzucano, wytoczono pojazdy z wozowni i wy- 
jrowadzono konie z stajni pana Bandoux, powiązano je 
ańcuchami i wszystko razem podpalono. Straszny to 
>ył widok, jak biedne zwierzęta każdym ruchem usi- 
owały ujść strasznym męczarniom, ale daremnie!

Obraz ten straszny uzupełniony dzikićj tłuszczy, 
twarzami, które ubarwił ogień krwawym swoim bla­
skiem, dreszczem przejmował widza. Teraz wyniesiono 
wino z piwnicy i rozdzielono pomiędzy siebie; było po­
dobno 3000 butelek. Tymczasem zamek już stanął w 
płomieniach. Widok był straszny! na pierwszem pię­
trze szaleńcy tańcząc i skacząc śpiewali Carmagniole, a 
pod nimi sroźyło się morze płomieni, okalające zamek z 
wszystkich stron: Nie było dla nich ratunku! spalili się 
w płomieniach, które sami rozniecili! Liczba ich nie 
jest stwierdzoną, ale w każdym razie poważną.

Straż pożarna przybyła na ratunek, ale przez zgraję 
odpartą została. Od godziny 5 pożar szaleje ; obecnie 
już godzina 10 wieczorem, a na cztery godziny prze­
strzeni w około widać płomień bijący w niebo i krwa­
wym jego refleksem oświetlone okolice, które napiętno­
wała groza i zniszczenie.

A cóż wojsko w tym czasie robiło ? — zapytacie 
może. Nic ono uczynić nie mogło, bo przez większą 
część czasu nie było obecnem. Dwa pułki rozdzielono 
po okolicy, ale nie mogły przybyć na pomoc do Jumet, 
ponieważ tam, dokąd je wykomenderowano, i tak już 
wszystkie siły musiały wytężyć, aby poszczególne miej­
scowości od klęski uchronić. Około godziny 5 przybyły 
cwałem dwa szwadrony ułanów, ale nic zdziałać nie 
mogły; cóż znaczyło 31 zbrojnych w obec rozszalałćj 
zgrai, która tymczasem wzrosła do sześciu tysięcy? — 
Szwadron cofnąć się musiał z 4 rannymi, a towarzyszyły 
mu w odwrocie pociski i strzały rewolwerowe.

Jutro przybyć ma 1 pułk piechoty z Antwerpii. 
Policya i żandarmerya okazała się bezsilną, gwardya zaś 
obywatelska przystąpiła do akcyi tylko w dzielnicy Char­
leroi.

Dzień dzisiejszy kosztował podług przeciętnego obli­
czenia urzędników w samćj dzielnicy Charleroi: Ban- 
douxa 3,000,000 franków, „Verreries nationales“ 1 mi­
lion franków, Dorlodota 600,000 franków, inne instytu- 
cye 5,000,000 fr., razem około 7,600,000 fr.

Spustoszenia dokonało 6000 ludzi w przeciągu 12 
godzin.

Z okna mego widzę jeszcze morze płomieni zakładu 
Bandoux, słyszę zgiełk i hałas szalonych szatanów.“

Ruch w Towarzystwach.
# W poniedziałek, 5 kwietnia rb., o go­

dzinie 108/4 przed południem odbędzie się w Poznaniu 
na sali w hotelu Luzińskiego zebranie Towarzystwa 
Obrony Prawnćj. Na porządku dziennym będzie:

a) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa;
b) sprawozdanie kasowe;
c) wnioski członków.

O jak najliczniejszy udział członków prosi 
Zarząd Towarzystwa Obrony Prawnej

Erazm Par cz ewski. Joachim Jarochowski. 
Ludwik Gr a e v e.

* Walne zebranie Kółek rolniczo-wło- 
ściańskich powiatu krotoszyńskiego od­
będzie się w Krotoszynie dnia 6-go kwietnia o 11 
godzinie przed południem, na które przybędą Patron 
i prelegent. ____

Walne zebranie kółek rolniczych w Ko- j 
ścianie.

Walne zebranie kółek rolniczych powiatu kościań­
skiego zagaił prezes kółka kościańskiego p. Sowia



gki, za którego staraniem zebranie to przyszło do sku­
tku/ Przywitawszy pana Patrona, dziękuje mu za przy­
bycie na dzisiejsze walne zebranie i oddaje przewodni­
ctwo obrad.

Pan Patron w dłuższem przemówieniu gorąco na­
bawia zebranych gospodarzy do licznego zgromadzania 
sig na kółka włościańskie, przedstawia korzyści dla go­
spodarzy z uczęszczania na kółka powstające, wykazuje, 
¿e w powiecie kościańskim za mało jest kółek i odczy­
tawszy porządek dzienny, udziela głosu gospodarzowi 
Kopińskiemu, który w jasnym odczycie poucza go­
spodarzy o uprawie okopowizn.

Zebranie na wniosek Patrona dziękuje prelegentowi 
przez powstanie za pouczający wykład.

W otwartój nad tem przemówieniem dyskusyi za­
bierają głos panowie Koszewski, Przybylski, 
fielśe i Karczmarek, przedstawiając rozmaite 
sposoby uprawy kartofli.

Pan Speichert zaś namawia gospodarzy do przy- 
spasabiania roli pod kartofle trzy lub czteroskibowemi 
pługami, a gani sadzenie kartofli pod skibę, za czem 
dużo gospodarzy się oświadczyło.

Reasumując poprzednie przemówienia, dochodzi pan 
patron do przekonania,'że na lekkich gruntach kartofle 
dobrze sadzić pod pług, na cięższych zaś w radlonki, na 
co się zebranie zgadza.

Przy obliczeniu zebranych członków z rozmaitych 
kółek okazuje się, że z kółka kościańskiego stawiło się 
50, z czempińskiego 31, z rombińskiego 5, z kamienie­
ckiego 2 i z dalewskiego 1 członek; prócz tych było 
około 60 gospodarzy nieczłonków, wielu obywateli i 
kilku urzędników gospodarczych.

Podług drugiego numeru porządku dziennego za­
biera głos p. Choynacki, przedstawiając w wymo­
wnych słowach zebranym gospodarzom korzyści z uczę­
szczania na kółka rolnicze, rozwodząc się przy tem nad 
przyczynami, dla których gospodarze na kółka nie u- 
częszczają. Poczem odczytuje rozprawę swą: „Co go­
spodarz znać koniecznie i spełniać powinien?“

I temu prelegentowi dziękuje na wniosek Patrona 
zebranie przez powstanie za jego piękny i treściwy 
wykład.

Pan Koszewski nawięzując do tego przemówie­
nia, dziękuje raz jeszcze p. Choynackiemu w imieniu go­
spodarzy za jego nauki, dowodząc przytem, że nieraz 
z powodu żon swoich, które celów kółek rolniczych nie 
rozumieją, gospodarze na kółka nie uczęszczają. Dla 
tego dobrze byłoby, aby kobiety także rozprawom kółek 
rolniczych się przysłuchiwały.

Pan Patron wreszcie namawia gorąco gospodarzy 
do zabezpieczania się od ognia i gradu i to w towarzy­
stwie magdeburskiem, gdzie nieraz gospodarzom z zapłatą 
do listopada każdego roku czekają.

Referuje także dalćj pan Patron o losie znanćj pe- 
tycyi do sejmu, nad którą przeszedł sejm do porządku 
dziennego, i nawięzuje do projektu owego o tak zwanych 
majoratach chłopskich a raczćj działach majątkowych. 
Kiedy gospodarze na takie prawo się nie zgadzają, to 
niechaj zostanie wszystko po dawnemu, byle gospodarze 
dzieci swoje zawczasu do pracy i oszczędności przyzwy­
czajali, to i tak gospodarstwa nie upadną.

Na tem porządek dzienny został wyczerpnięty.
Gospodarz Przybylski dziękuje serdecznie Pa 

tronowi za jego przybycie na zebranie, uznaje jego pracę 
i poświęcenie dla kółek rolniczych.

Po podziękowaniu Patrona, który raz jeszcze za 
chęca synów włościańskich do uczęszczania na kółka 
rolnicze, zamyka pan Patron posiedzenie.

Walne zebranie Towarzystwa akcyjnego „Mu­
zeum w Toruniu. “

Zdaje się, że dzień 28 marca nie nadawał się do 
liczniejszego zebrania w naszćj okolicy, bo na dwóch wal­
nych zebraniach, na sali Muzeum odbytych (Towarzystwa 
akcyjnego „Muzeum w Toruniu“ i Towarzystwa Nauko­
wego w Toruniu) mało było uczestników. Przyczyna tego 
zapewne w złych zawsze jeszcze drogach i w powsze- 
chnem zaprzątnieniu umysłów tem, jak pisze „Gazeta 
Toruńska“ co się dzieje na sejmach w Berlinie.

Walne zebranie akcyonaryuszów zagaił o godzinie 5 
po południu p. dr. Michał Hulewicz z Torunia 
jako zastępca przewodniczącego w radzie nadzorczćj, pana 
Ignacego Łyskowskiego z Mileszew, który nie­
stety zapadł znowu na zdrowiu tak, iż na zebranie 28 
bm. przybyć nie mógł.

Zebranie nie wybiera osobnego przzwodniczącego na 
dziś dla siebie, owszem pozostawia prezydyum w ręku 
P- dr. Hulewicza, który wykazuje, że zebranie zwołane 
zostało w czas i w pismach do tego prawem i ustawami 
przepisanych.

Zakomunikowany i w pismach razem z doniesieniem 
o zebraniu ogłoszony porządek dzienny zebranie przyjęło.

Według tego zdał sprawę z czynności i stanu To­
warzystwa dyrektor spółki akcyjnćj p. Edward Do 
n i m i r s k i, z czego to tylko podnosimy (bilans i ra­
chunek zysku i strat będą bowiem i tak z urzędu w pi­
śmie naszem ogłoszone), że spółka o tyle w interesach 
swoich się poprawiła, iż na pokrycie długów wekslowych 
zyskała kredyt hypoteczny tani i trwały, a nadto po raz 
pierwszy, mimo strat z winy dawniejszego dyrektora B. 
Rogalińskiego, doczekała się czystego zysku, lubo tylko 
<8,96 m.

Imieniem Rady nadzorczćj zdał sprawy z położenia 
interesu p. B. Kossowski z Gajewa. Pokazało się, 
£ jaką gorliwością p. Ludwik Śląski z Torunia, 
który po śmierci dawniejszego dyrektora cały ciężar sta­
rań i zarządu spółką przejął na siebie, chodził około tćj 
sprawy, jak wyklarował za wikłane rachunki, niepoprawne 
intabulacye w książkach i poplątane konta kredytowe, 
a dalćj o potrzebny kredyt hipoteczny wystarać się mo­
zolnie zdołał, chroniąc spółkę szczęśliwie od grożących 
jej strat około 8000 mr., tak iż się skończyło na stracie 
tylko 773,55 mr., których w kasie po śmierci poprzed- 
n’ego kasyera i dyrektora nie dostawało.

Dyskusyi nie było.
W przedsięwziętych następnie wyborach do zarządu 

wybrano jednogłośnie: dyrektorem p. Ludwika Ślą­
skiego z Torunia, radzcami p. Edwarda Doni- 
®irskiego z Łysomic ip. Teodora Rupińskie- 
go z Torunia.

, . D° Rady nadzorczćj: pp. Bolesława K o s sów­
ki ego z Gajewa, dr. Leona Szum ana z Toru- 
la, dr. M i c h a ł a Hulewicza z Torunia, Leona 
zarlińskiego z Zakrzewka, Adama Szwabę 
lorunia, Józefa Gajewskiego z Piątkowa i 
ózefa Kwiatkowskiego z Torunia. .

Dotychczasowy przewodniczący w Radzie nadzorczćj 
P; Ignacy Łyskowski oświadczył stanowczo, iż dla osła- 
jonego zdrowia żadną miarą żadnego urzędu nadal przy­
jąć me może.

Walne zebranie Towarzystwa naukowego w 
Toruniu.

Powiedzieliśmy już na wstępie poprzedniego spra­

wozdania, że zebrania dzisiejsze były nieliczne. Także 
też i tu zagaił wiceprezes walne zebranie Towarzystwa 
naukowego hr. Adam Sierakowski.

Po zdaniu sprawy przez kasyera pana Michała 
Sczanieckiego i zrewidowaniu ksiąg, rachunków 
i kasy przez dwóch delegatów, wykazał się niedobór 
przeszło 500 marek, które Towarzystwo winne kasyerowi.

Na wniosek p. Ignacego Danielewskiego, 
motywowany małą liczbą uczestników na dzisiejszem ze­
braniu i widokami, że podczas wełnianego jarmarku mo­
żna się spodziewać licznego zjazdu, postanowiono wybo­
rów na dziś wyznaczonych nie podejmować, owszem za­
rząd dzisiejszy pozostawić aż do przyszłego walnego 
zebrania, a to na dzień wełnianego jarmarku w Toruniu
10 czerwca r. b. powołać.

Walne zebranie akcyonaryuszów Banku kre- 
dytowego Donimirski, Kalkstein, Łyskowski 

i Spółka w Toruniu.
Toruń, 29 marca 1886.

Udział akcyonaryuszów był bardzo mały.
Zebranie zagaił o godzinie 12 w południe p. Lu­

dwik Śląski z Torunia jako przewodniczący Rady 
nadzorczćj.

Z obecnych dwóch firmowych (pp. Łyskowski 
i Pągowski) przedstawił pierwszy sprawozdanie za 
rok 1885. Wypływa z tego, że Bank znajdujący się 
właśnie już w likwidacyi, interesa swoje znacznie ogra­
niczył, nowych unikał, miał przecież mimo to 34,384,69 
marek zarobku, których przecież na dywidendę nie obra­
ca, ale zapisał na zmniejszenie strat. Dalćj, że fundusz 
rezerwowy znikł już zupełnie z rachunków Banku — 
użyto go bowiem również na zmniejszenie strat, których 
w bilansie z 31 grudnia w r. 1885 odpisano 397,053,77 
marek.

Po krótkićj dyskusyi udzielono pokwitowania po 
przyjęciu przedstawionego bilansu i posiedzenie zamknięto 
krótko przed godziną 1 z południa.

Bilans i rachunek zysku i strat znajdują się w pi­
śmie naszem między ogłoszeniami.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Wozoraj powtórzono przy oenach zniżonyoh o połowę 
Gęsi i gąski, tę ulubioną przez naszą publiczność komedyą 
Michała Bałuckiego, a którą artyści nasi grają z takiem życiem 
i humorem, iż widocznćm jest, że bawiąc widzów, sami się także 
bawią. Nie możemy powtarzać pochwał dla wybornój w ogóle 
gry naszych artystów w tćj sztuce, lecz musimy zapisać, że 
rolę Marzyckiego grał tą rażą p. Korczak, a rolę Panta- 
leona Durnickiego p. Feldman.

Z pierwszćj wywiązał się p. Korczak bardzo starannie 
i poprawnie, a drugą ożywił p. Feldman wrodzonym sobie 
humorem i grał ją znacznie lepić j od poprzedników, lubo i jemu 
zalecić musimy większy stopień, acz śmiesznój, lecz eleganckićj 
fanfaronady.

P. Stanisława Trapszę zawodziła j koś tą rażą 
miejscami pamięć, mianowicie w II akcie.

Pannie Junoszównie robimy uwagę, że łagodniejszy 
ton głosu da się pogodzić z pewnością gry i swobodą oraz z 
niekrępowanemi objawami fochów i dąsów.

Powracamy według zapowiedzi do komedyi Adolfa Abra- 
hamowicza: „Oddajcie miżonę*, odegranćj w niedzielę 
po raz drugi. Przed tygodniem, po pierwszem przedstawieniu 
tćj sztuki na naszćj scenie poznajomiliśmy czytelników z jć 
zajmującą treścią, oraz zaznaczyliśmy, iż ta najnowsza komedys 
p. Adolfa Abrahamowicza daje świadectwo o niewyczerpane 
twórczości jego talentu i wielkim postępie w technice sce­
nicznej.

Sztuka ta nosi na sobie — powtarzamy — ceohę społeczno- 
obyczajową i posiada koloryt galicyjsko-lokalny. W Galicyi 
przechował się jeszcze w całćj pełni średni stan szlachecko- 
ziemiański, zachowujący swoje dawne właśoiwości, stanowiące 
po dziśdzień fizyonomią polskości. Dla tego to nasi komedyo- 
pisarze, jak Bałucki, Abrahamowicz i inni snują swoje komedye 
i krotochwile na tle życia galicyjskich dworów i dworków szla­
checkich i dla tego ich utwory sceniczne przemawiają do nas 
tak swojsko i zrozumiale, jak nie przemawiają do nas żadne, 
choćby najdowcipniejsze komedye obce.

Ta stera średnio-szlachecka styka się w pożyciu towarzy- 
skiem i w stosunkach rodzinnych ze światem pańskim, arysto­
kratycznym, w którego ustach ów średni stan szlachecko zie 
miański, sięgający swem rozgałęzieniem w sfery inteligencyi 
mieszczańskićj, nosi nazwę demokracyi. Ten komentarz potrze­
bny jest do zrozumienia w naszych odmiennych stosunkach 
wielkopolskich wielu sztuk, osnutych na tle stosunków galioyj 
skioh i w ogóle małopolskich.

Do sztuk tego rodzaju należy także komedya: Oddaj 
o i e mi żonę. Owa baronowa (pani Siedlecka), teśoiowa 
i babka, to typ licznych babek i ciotek, hrabin i hrabianek, 
które koligacye i rozdrobnienie majątków sprowadziły z pała 
ców pańskich pod strzechę dworku szlacheckiego, a które za­
chowując przywilej rodu i lepszego wychowania, a częstokroć 
i wyższćj inteligencyi, dominują nad otoczeniem i posuwają 
nieraz swój wpływ aż do teroryznau, któremu się domownicy 
i sąsiedzi poddają z poszanowaniem, chooiaż nie bez cichego 
lub głośniejszego szemrania. Dalsze lub bliższe widoki spadku 
familijnego bywają zazwyczaj kitem tego stosunku patryarchal- 
nego. Hrabina de Picca-Ferri (pani Korwinowa) z swym synem 
Stanisławem (pan Korczak) reprezentują odwrotnie owe niena­
turalne i niebłogodajne zwykle związki, jakie w dzisiejszych 
czasach pary i elektryczności zawierają częstokroć rody polskie 
z cudzoziemskimi. Iryłowicz (pan Saganowski), znajomość z po­
dróży, typ pieczeniarza, jakiego niejeden daoh polski przykrywa 
i żywi. Milczykowscy p. Józefowicz i pani Korczakowa) i apte 
karzowie Zamieszaje (p. Feldmann i pani Swaryszewska) — pá­
rantela „z miasta', mniej mile widziana tam, gdzie drzewo ge 
nealogiczne sięga z drugićj strony koron i tytułów hrabiów 
skich lub baronowskich. Wszystkie te różnorodne figury gro­
madzą się w domu Wykulskiego Ip Popławskii, jednowiosko 
wego szlachcica, zaszarganego majątkowo jak wielu innych, 
teroryzowanego przez teściową baronowę i łudzonego nadzieją 
spadku oraz starającego się filuternie wydać czćm prędzćj swe, 
córkę Helenę (panna Pankiewiczówna) za mąż bez posagu. ¡Jéj 
narzeczony, dooent uniwersytetu Puciatkiewicz (p. Skirmunt) 
jest przedstawicielem nowszej generacyi, zdobywająoćj sobie 
stanowisko nauką i pracą. Dopełnia obrazu stryj Puciatkiewioz 
(p. Siedlecki), szlachcic demokrata, mąż ze wszech miar prawy, 
pośrednik rozumny, wyrozumiały i poświęcający się dla ro­
dziny. 7. życia wzięty jest wreszcie i typ spoufalonego służą­
cego Michała (p. Wojdałowicz), w którym „płynie krew szla­
chetna“.

Z wymienionych figur, nakreślonych w ogóle wyraziście, 
złożył p. Adolf Abrahamowioz zajmujący i nader wesoły utwór 
soeniczny, podzielony na 3 długie akty, przybrany może nawet 
miejscami zbyt obfioie w dowcip i humor Celu komedyi, za­
bawienia publiczności, dopiął autor w wysokim stopniu, czego 
dowodem było serdeczne zadowolenie publiczności na obu 
przedstawieniach.

Artyści nasi odegrali tę sztukę, zwłaszcza za drugą rażą, 
z żyoiem i humorem — i opracowali poszczególne role staran­
nie, kształtując je typowo według potrzeby W szczególności 
zasługują na uznanie świeży i wyrazisty typ czerstwego, ży­
wego i stanowczego starego kawalera, stryja Puciatkiewi- 
cza, przedstawiony przez p. Siedleckiego; wyraziste i konse­
kwentnie utrzymane typy przedstawione przez pp. Józefowicza 
i Feldmanna w rolach Milczykowskiego i Zamieszają, jak również

fra p. Saganowskiego w roli Iryłowicza. Pani Siedleoka uwy- 
atniła bardzo dobrze pretensyonalność babki baronowéj i jéj 

śmieszną tkliwość dla kota „Mikusia“. Panna Pankiewicz jak 
zwykle z szlachetnym wdziękiem odegrała rolę Heleny. Pan 
Skirmunt przedstawił z odpowiednią miarą i cieniowaniem dwie 
strony charakteru docenta Puciatkiewicza, nieśmiałego przed 
ślubem a obcesowego i stanowczego po ślubie. P. Popławski 
odegrał dobrze rolę zaaferowanego Wykulskiego, w scenach 
atoli pospiesznego kojarzenia małżeństwa Heleny okazać był 
winien więcćj filuteryi. P. Szelągowski obmyślił starannie ko­
miczną rolkę marszałka Radudyńskiego i oddał ją z humorem. 
P. Wojdałowicz odegrał swobodnie rolę służącego Michała. — 
Wszystkie inne mnićj wybitne role odegrane były nader har­
monijnie.

Jak już powiedzieliśmy, publiczność bawiła się oba razy 
wybornie, a scena nasza zyskała sztukę, która niewątpliwie po-

dobnie jak Mąż 
perto arze.

z grzeoznosci utrzyma się stale na re-

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

Z Dublan. Przed zamknięciem rachunków z dniem 
‘ ®a rok ubiegająoy — odzywamy się jeszcze raz do P. 
T. Wielmożnych Panów, którzy oddawna zalegli z ratami u nas 
i w byłćm Towarzystwie akademików Polaków w Prószkowie, 
którego funduszu prawnymi spadkobiercami my jesteśmy, by 
się zechcieli w jak najkrótszzym ozasie zgłosić do nas. W 
przeciwnym razie ogłosimy stanowczo ich nazwiska jak w ro- 
cznóm sprawozdaniu, tak i w pismach publicznych.

To w. bratnićj pomocy w Dublanaoh. 
Józef Rolley, sekretarz. Olgierd Świda, prezes.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 30 marca.

— * Teatr polski. Dziś na benefis p. Werowskie- 
g o komedya Swiderskiego : Ojcowizna.

Ceny zniżone o połowę.
I dziś zachęcamy publiczność gorąoo do licznego zebrania 

się w teatrze już to ze względu na beneficyanta, sumien­
nego i gorliwego pracownika soeny naszćj, już to ze względu 
na dzielną a pełną szlachetnćj tendencyi, oryginalną komedyą 
polską, już to wreszoie z tego względu, że toprzedosta- 
t n i e przedstawienie w tym sezonie.

Nadmieniamy przytćm, że p. Werowski jest ciężką choro­
bą złożony, a ztąd w dzisiejszćm przedstawieniu mimo wymie­
nienia go na afiszu udziału nie bierze.

Jutro po zniżonych cenach na zakończenie 
obecnego sezonu: komedye Ulioznik paryzki i Zloty 
o i e 1 e o.

— ’ Na fundusz żelazny subwencyonowania tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Od pana Karola za wyraz „durch“ mr. 1.
Za gadatliwość podczas próby teatru amator­

skiego mr. 2 fen. 50.
Razem dziś złożono mrk. 3 fen. 50.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Od delegata powiatu ozarnkowskiego p Paliszewskiego z 

Hutki zebrane przy ćwiku w Lubaszu mr. 8 fen. 85.
. Razem z poprzedniemi złożono 87 m. 85 fen.

Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
Pp. K. i J. z Oleśnioy mr. 2.
Razem z poprzedniemi złożono 335 m. 16 fen.
Dalsze pośredniotwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 

chętnićj.
— * Towarzystwo nasze dramatyczne opuszcza Poznań 

dnia l kwietnia i udaje się do Ostrowa. Tam da cztery przed­
stawienia, a mianowicie dnia 3 kwietnia odegra dramat hr. Sta- 
rzeńskiego : Krwawe piętno, w niedzielę dn. 4 kwietnia : 
Ogniem i mieczem, w poniedziałek 5 kwietnia kome­
dyą Abrahamowicza: Oddajoie mi żonę; we wtorek 
dnia 6 kwietnia obraz dramatyczny: Chata za wsią,

— * Teatr amatorski. W dniu 4 kwietnia rb. odbę­
dzie się w teatrze naszym przedstawienie amatorskie na rzecz 
Towarzystwa pomocy naukowćj dla dziewcząt polskiob. Prócz 
części muzycznćj i wokalnćj odegrane będą komedya Korze­
niowskiego : O k r ę ż n e, i Madejskiego : 100 t y s i ę o y. Ce­
ny miejso zwyczajne.

— * Walne zebranie tutejszego Towarzystwa przemy 
słowego odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 8 w lokalu p 
Knolla, o czćm członkom tegoż Tow. przypominamy.

— * Posiedzenie zwyczajne członków wydziału le­
karskiego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w piątek 
dnia 2 kwietnia rb. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35.

Dr. B. Wicherkiewicz.
— * W kościółku Sióstr Miłosierdzia u Przemienienia 

Pańskiego odbyły się prymicye ks. Bogusława Krze- 
s i ńa ki ego, syna tutejszego b. profesora gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny p. Heron. Krzesiósbiego.

— * JPetycye do sejmu pruskiego w sprawie 
szkół poznańskich uchwalone na wiecu polskich i kato­
lickich Ojców rodzin miasta Poznania dnia 5-go marca, 
wyłożone są do podpisu w następujących redakcyach 
i lokalach: 1) w redakcyi „Dziennika Poznańskiego“, 
2) „Kuryera Poznańskiego“, 3) „Orędownika“, 4) „Wiel 
kopolanina“, 5) „Gońca Wielkopolskiego“, 6) „Przyja­
ciela Ludu“, 7) w cukierniach Moszczeńskiego, Żurom 
skiego, Sobeskiego, Pfitznera, Adamskiego, Niewiteckfe 
go, 8) w restauracyach i handlach Sujeckiego, B. Knolla, 
Affeltowicza, Jabczyńskiego, Wojciechowskiego, Fr. An 
drzejewskiego, M. Więckowskiego, 9) u organisty pana 
Zimnego, 10) u kościelnego p. Sniegockiego, 11) w fa­
bryce p. Cegielskiego.

— ’ Egzamin szkoły wieczornej odbył się wczoraj 
przed nader licznie zebraną publicznością, składającą się prze­
ważnie z pryncypałów młodzieży kupieckićj. Oddział II, z któ­
rym nauczyoiel przechodził rachunki kupieckie i koresponden- 
cyą kupiecką w obudwóch językach krajowych, rozwiązywał 
ustnie i na taWioy rachunki wohodzące w zakres życia kupiec­
kiego i ustawiał listy kupieckie. W czasie popisu krążyły mię 
dzy gośćmi zeszyty uczniów kaligraficzne, buchhalteryi i ko- 
respondencyi. Z prac tych całorooznych przebijały widocznie 
postępy uozniów.

Oddział I rozpoczął egzamin od geografii, składająo do­
wody, że zna najważniejsze miasta fabryczne, ich wyrób i roz­
miary eksportu; komunikaoye lądowe i wodne w Niemczech i 
za granioą, handel portowy itp., znali uczniowie jak najdokła- 
dnićj.

Z buchhalteryi egzaminował pan St. K r z y m i ń s k i, 
przeprowadziwszy założenie książek przy otwieraniu interesu, 
następnie zapisywanie towarów i pieniędzy w odnośne książki, 
a skończył na bilansie, opartym na inwenturze zestawionćj przy 
końcu roku obrachunkowego. Na stawiane pytania odpowia­
dała młodzież gładko i z równą świadomością rzeczy przepro­
wadzała na tablicy urządzanie książek handlowyoh.

Następnie wystąpił uczeń Balbiński, który w rze­
wnych słowach dziękował nauozycielom i opiekunom szkoły za 
świadczone jemu i jego towarzyszom dobrodziejstwa, a w końcu 
w imieniu razem z nim występującyoh z szkoły towarzyszów 
pożegnał kolegów.

W końcu przemówił dyrygent szkoły wieczornej, skreśla­
jąc w krótkości historyą 13 letniego istnienia teiże szkoły. Po­
dziękował także p. dyrygent panu profesorowi Szafarkie- 
wieżowi, który uczniom opuszczającym szkołę wieczorną 
z nr. 1, udziela bezpłatnie dalszćj nauki w swćj szkole handlo- 
wćj. Ogłoszeniem promocyi i wydaniem pięciu patentów za­
kończono tę uroczystość.

Szkoła wieczorna liczyła z rozpoczęciem ostatniego roku 
szkolnego 53 uczniów, z których w ciągu roku kilku ubyło. 
Życzymy zakładowi temu jak najpomyślniejszego rozwoju, pole­
cając go uwadze rodziców, pryncypałów i uczniów przy roz­
poczęciu nowego roku szkolnego.

— * Zwracamy uwagę publicznośoi na zamieszczone 
w numerze wczorajszym ogłoszenie p. J. N. D a n k o w a k i e- 
g o, który swój powiększony zakład tapicerski przeniósł z ulioy 
Strzeleckiej na Podgórną pod numer 5 do domu p. Sikor­
skiego.

.— * W dniu 29 bm. odbyła się uroczystość wynagra­
dzania sług żeńskich na wielkićj sali ratuszowćj. P. prof. Jo- 
nas zagaił posiedzenie i w przemowie swćj wykazywał, co to­
warzystwo rzeczone przez trzynaście lat istnienia swego dla 
wiernych sług uczyniło. Setki sług odbierało już dotychczas 
hojne nagrody. Następnie zachęcał do wierności i wytrwałości 
w pracy. Poozćm p. prof. L i n d n e r po polsku w dobitnych 
a przystępnych słowach wykazał, jak wielką jest uroczystość 
dnia dzisiejszego dla sług, które w uznaniu wiernośoi i pracy 
publiczną dostają nagrodę. W końcu nastąpiło rozdawanie na­
gród. Po raz pierwszy premiowanych sług było 35, więcćj już 
razy 76, z tych jedna, która już lat 25 u jednych państwa słu­
żyła. Do zarządu towarzystwa z Polaków należą pp. prof. Wi­
tuski, Lindner i p. Pfitzner.

— * Wedle telegramu urzędowego w Pogorzelicy stan 
wody wynosił wczoraj 3,30 metra.

— * Majątek p. Wieozorka w W. Gorczenioy pod Bro­
dnicą, obejmująoy 1200 morgów, kupił na subhaście p. Hewelke 
z Jastrzembia za 145,000 m.

— * W Mogilnie osiedla się z dniem 1 kwietnia, jak 
się dowiadujemy z źródła pewnego, p. d r. J u 1 i a n Jago­
dziński, jako lekarz praktyczny, ohirurg i akuszer. Oprócz 
fizyka powiatowego praktykował dotąd w Mogilnie Jeden tylko 
lekarz, którego teraz w czasie jego nieobecności młodszy kole­
ga zastępuje. Przez osiedlenie się więo p. dr. Jagodzińskiego 
brak trzeoiego lekarza będzie usuniętym.

— • Towarzystwo zabezpieczeń od ognia w Lu­
bece. Donoszą nam, że dnia 19 bm. na plenarnem zebraniu 
rady administracyjnćj uchwalono za rok 1885 podział dywiden­
dy w ilości 7 proc. Rezerwa premiowa bez odliczenia prowi- 
zyi i kosztów administracyjnych ustanowioną została na 60 
proc, uzyskanćj premii, a kapitał funduszu iszerwowego po­
większono o 32,000 marek. Rezultat więo, jak z doniesienia 
tego wynika, jest bardzo korzystnym.

— * W „Nowój Reformie“ czytamy co następuje: 
„Pani Sembrich-Kochańska doniosła wczoraj, że 
z powodu zapowiedzianego we Lwowie w dniu 6 kwietnia wy­
stępu, drugi jćj koncert w Krakowie odbyć się nie może, że 
zatem wystąpi tutaj raz tylko jeden — jedyny tj. w niedzielę 
dzia 4 przyszłego miesiąca. Przykrą tę wiadomość łagodzi ar­
tystka tem, że opróoz objętych programem utworów (3 arye z 
pPurytanów“, „Rigoletta“ i „Wesela Figara“) śpiewać będzie 
jeszcze pieśni Zarzyckiego „Dola“ i Żeleńskiego „Marzenia dzie­
wczyny“, oraz że cały doohód z konoertu przeznacza na 
miejscowe cele dobroczynne według wskazówek, ja­
kich udzieli, za przybyoiem. Mimo tego publiczność jest w roz­
paczy — większa część bowiem biletów na odwołany konoert 
została rozchwytana.

. . — ’ Magistrat miasta Pyritz na Pomorzu powierzył 
miejsce konrektora przy tamtejszćjKszkole żeńskićj p. dr. Sta­
ni s ł a w o w i Nspolskiemu, bawiącemu obecnie w 
Bonn. Na miejsce to, z którćm połączona jest penaya 1850 
marek, zgłosiło się 109 kandydatów.
„ — * Kalendarz. — Jutro w środę dnia 31 marca
Balbiny.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 41, zaohód o godzinie 
6 minut 29. ’ 8

Dnia 31 marca 1831 roku zniesienie Moskwy pod Wawrem 
i Dębem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 maroa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Gidaszewski z 
Skwierzyny. Molinek z żoną z Potrzebowa. Pani Cymo- 
rowska z oórką z Kalisza. Zigler z Berlina.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 30 maroa.
. (W.) Poznań, 30 maroa. (— Sprawozdanie 

giełdowe.—)
Stan powietrza: ponuro.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na marzeo 122.00 mrk. ofiar., na marzec-kwiecień 122.00 mrk. 
ofiar., na kwiecień-maj —.— ofiarowano, na maj-ozerwieo —.— 
ofiar., na ozerwieo-lipieo —ofiarowano.

Okowita spok.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów,

na marzeo 34.20------płacono, na kwieoień 34.60— płac., na
kwiecień-maj 35.00-----mr. płacono, na maj 35.40--------m płao.,
na czerwiec 36.30—.— płacono, na lipieo 37.10—.— płaoono,
na sierpień 37.90-—.— płacono, na wrzesień 38.40------płacono,
na październik —.— płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 32.60— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

o o o a O k 0 w ’ ta • Cena wypowiedzialna 33.80 mr. Na marzeo 
33.80 płao., na kwiecień 34.70—.— płac., na maj 35.40—.— pł., na 
czerwiec 36.30—.— płao., na lipieo 37.10 płao., na sierpień 37.90 
płacono, na wrzesień 38.40 — płao., na październik —. płac.

Wypowiedziano:-----litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 32.50 mr.
(W.) Poznań, 30 marca. — Ceny maki. Pszenna 

nr‘ 1L75—12.50, nr. 0 10.25—10.75 marek, rżana nr. Oil 
9.25—9.05 mr. po 50 kilogramów.

(Spraw oz3d anie giełdowe.) Poznań, 30 maroa 
4 o nowe listy zastawne poznańskie 101.75. 31ltol<) nowe listy 
zastawne poznańskie------ . 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.50. 5% powiatowej obligaoye 103.00. 41/.°/o powiato­
we obligacye 103.00 3l/2'0 szląskie listy zastawne —.—. 4»/0 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.00. Poznański bank prowinoyonalny 119.25. 41/a°/o 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105,30. 3ł/„°/q premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. obligi długu państwa 99.75.
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —. Kluozborsko-po- 
znańskićj kolei żelaznćj 5 proc. ako. zak.-.-. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 247.00. Austryaokie noty bankowe 161.80. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.80. Węgierska renta złota 102.—. 
Polskie listy likwidacyjne 56.90. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego] III emisyi 62.90 Rosyjskie noty bankowe 201.50 
marek.

Giełda bydgoska, 29 maroa. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)
, , . 8 z 6 n '0 a: jasn°-pstra, piękna 150-153, najprzedn. nad not. 
średni gatunek 145-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr.

Zyto: loco krajowe piękne 120-123 marek, pośledni ga­
tunek 115-119 marek.

Jęozmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 
gatunek 112-120 marek.

Owies: według gat., loco 120-125 marek, pośledni gat. 
—.— marek.

Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na pasze 120 
do 125 marek.

Okowita: 
Kurs rub

—, per 100 litr, a 100’/» 33.— mr.
I i: 202.25 mr

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 marca 1886.

Kurs z dnia 30 29 Kura z dnia 30 29Pszenioa słabo Okowita słabo
na kwiecień-maj 157 50 158 50 w miejscu . . . 34 20 34 50na.................. — — na kwiecień-maj 35 20 35 60na .wrześ.-paźdz. 166 50 167 - na ozerw.-lipiec 36 80 37 10
Żyto słabo na lipieo sierpień 37 60 37 90na..................
na kwieoień-maj 133 — 133 50 Rzepik
na wrzsś.-paźdź. 138 50 139 -
Olćj rzep. b. zm Olćj skalny
na kwiecień-maj 43 75 43 75 w miejscu . . 12 10 12 10na wrześ.-paźdz. 46 50 46 50
U,BERLIN, 30 marca 1886.

Kurs z dnia 30 29 Kura z dnia 30 29Pszenioa słabo
na kwiecień-maj 156 25 157 50 Pożyozka 4%. . 104 90 105 20
na wrześ.-paźdz. 165 50 166 25 Pozn.4% lis. zast. 101 70 101 75
Żyto trz. s. „ a1/«0/® lit zas. 99 30 99 30
na kwiecień-maj 136 — 136 - „ listy rent. 103 90 103 75
na maj-ozerw. 137 - 137 50 Austr. banknoty 162 30 162 80
na wrześ.-paźdz. 141 - 141 — Austr. renta srbr. 68 60 68 80
Olćj rzep, ospale Ros. banknoty . 201 85 201 25
na kwieoień-maj 43 60 43 70 Ros.poż. ang.187) 98 50 98 25
na wrześ.-paźdz. 46 20 46 30 Kos.ziem.list. zas. 98 - 97 50
Okowita,! słabo Pols. list. zast. 5°/„ 62 80 62 80
w miejsku}. . . . 34 50 35 — Polsk. listy likw. 57 - 5S 90
na marzeo Węg.4°/Orentazłot 83 40 83 10
na kwieoień-maj 36 60 37 — Aust. akoye kred 497 - 497 —
na maj-czerwieo 36 80 37 20 Austr. franc. koić 413 - 417 —
na ozerw.-lipieo 37 70 38 10 Lombardy .... 200 50 202 —
na lipiec-sierpień 38 60 39 - ------
na sierpień-wrześ. 
Owies

39 20 39 70 Dapogob. giełdy
na kwiecień-maj 125 25 125 75 b. int.
Wypowiedziano:
żyta — węopli
okowity 000001.

Giełda wrocławska, 29 marca. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: ozerwone (ca 50 kilo) słaba



stare' poślednie 33—35 marek, średnie 3G—39, piękne 40—44 
bardzo piękne 45—51 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) słabiój. Wypowiedz. —.— cent. 
Cena wypowiedzialna —marek. Na marzec 130.0 żądano,
—.—i mar. ofiarowano, na kwieoień-maj 130.50 żąd.,----- ofiar.
na maj-czerwiec 133.50.— ofiarowano — żądano, na czerwiec- 
lipiec 137.—żąd., na lipiec-sierpień 139 żąd. — ofiar., na wrze- 
sień-październik 141.50 ofiar. — żądano, na październik-listopad 
płacono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. —.— centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 133.— żądano, na kwiecień-maj 134 żądano, 
—.— ofiarowano, na maj-czerwiec 137 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipieo 139 00 żąd., —.— płao., na lipiec-sierpień — 
płac., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

Olśj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.—. Loco wedle gatunku —.— m., na marzeo 
45.00 żąd., na kwiecień-maj 45.— żąd , na maj-czerwiec —.— 
żąd., na czerwiec-lipieo - .— żądano.

Okowita: słabiój. Wypowiedziano —.— litrów. Cena 
wypowiedzialna —. płacono. Na marzec 33.30 ofiar., marzec- 
kwiecień 33.3) ofiar. — żąd., na kwiecień-maj 34.20-34.10 ofiar., na 
maj-czerwiec 34.60 ofiar. — żądano, — na czerwiec-lipiec 
35.50—,— ofiarow., na lipiec-sierpień 36.50 ofiar. —żąd., na sier­
pień-wrzesień 37.50 żąd., na wrzesień październik 38.— marek 
żąd., na październik-listopad —.— ofiar.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: stale, per 50 kilogrm. 5.80 6.10 

obce 5.60—5.80 mr.
Kuchy lniane trz s., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10— 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: dobry pokup per 100 kilogr. żółty 8.40—9.00— 

9.70 mr., niebieski 8.70—9.00—9.20 mr.
Wyka: spokojnie, per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniczyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, 

per 50 kilo 40—45—49—52 mrk., biała słabo, per 50 kilogr. 
35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37 - 46 - 54 mr.

Tymotka: niezm. — per 50 kilogramów 19.00—21,00— 
22 50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw. 
cena 

JQp S).

najniż.
cena

najw. 
cena 

Mp S).

najniż.
cena

$
Pszenica biała 16 0Ü id 60 14 81) i4 60 14 3, i3 90
Pszenica żółta . 15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 61
Żyto................... 13 CO 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 SO 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40
Groch .... 16 00 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 4 Mr 4

Rzep......................... •/u 2U 19 7u 18 60
Rzepik zimowy . . 19 70 19 — 18 40
Rzepik latowy. . •23 50 21 50 19 50
Rydz......................... 22 50 20 50 19 —
Siemię lniane 26 — 24 50 21 50
Siemię konopne . . 17 — 16 50 16 —

Berlin, 29 maroa.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 iń s k i ś j.)

Pszenica: per 1090 kilogr. Loco bez interesu. Termina 
cicho. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedzialna - .— 
mrk. Loco 146 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 156.00 
mr., dobra i piękna— żółta marohijska —i pomorska — mr. 
z kolei i z spichrza płacono, na ten miesiąc —.— mrk. plac., 
na marzec-kwiecień płac., na kwiecień maj 157.5-157.75-157.5 
płac., na maj-czerwiec 159.5-160-159.5 plac., na czerwiec — 
czerw.-lip. 161.5-162-161.5 pł, na lipiec-sierp. 163.75-164.25-163.5 
płac., na sierpień-wrzesień — pł., na wrzesień-październik 166 25 
—.— mr. płacono, na październik-listopad —. mr. płacono, na 
ilstopad-grudzień - . płac.

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco trz. s. — Termina
słabo. Wypowiedz.-----centn. Cena wypowiedz. —.— marek.
Loco 130 -140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 136.0 
m. płac., krajowe dobre 135.5-136 z kolei płac., piękne 136.5- 
137.00 z kolei płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj 
skie dobre . marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
—. z kolei płacono, na ten miesiąc .— płacono, na marzec 
kwiecień - pł., na kwiecień-maj 136.5-135,75 - płac., na maj-
czerwiec 138.5-137.5-----płac., na czerwiec-lipiec 139.05-138 75—
pł., na lipiec-sierpień----- pł, na sierpień-wrzesień —.— płac.
na wrzesień-październik 141.05-141—.— płac., na listopad-gru- 
dzień .— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 plac, wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco cicho. Termina spok. 
Wypowiedziano —. centnarów. Cena wypowiedzialna 
marek. Loco 125—163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.0 marek, pomorski średni 135-140 płacono, dobry-- — 
płacono, piękny 146-148. płacono, cuchnący —z kolei płac., 
szląski średni — pł., dobry — płac, piękny 148-154 z kolei pła­
cono, pruski cuchnący — płacono, piękny — z kolei płac., 
rosyjski 126-127 płac., średni .— płac., wysoko-piękny — ze 
spchrza płac., na ten miesiąc —.— płacono, na marzec-kwie­
cień - .— płac., na kwiecień-maj 125.75— nominowano, na
maj-czerwiec 128.5----- nominowano, na czerwiec-lipiec 131.5-.—
płacono, na lipiec-sierpień 133.5 płac., na sierpień-wrzesień —.— 
wrzesień-październik — płao.

Kukurudza: per 1090 kilogr. loco cicho. Termina —
Wypowiedziano---- cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., 
na marzec-kwiecień —.— żądano, na maj-ozerwiec —.— żąd., 
amerykańska-----płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 155-200 marek, na 
paszę 130-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. 0 i 1 per 100 kilogr. nieoclona incl- 
z miechem koniec słaby. Wypowiedz. — cent. Cena wypowie- 
dzialna_—.— marek, na ten miesiąc -.— nom., na marzec-kwie­
cień —. marek nom., na kwiecień-maj 18.25-18.20—.— płacono, 
na maj-czerwiec 18.45-18.40 płacono, na czerwiec-lipiec 18.70- 
18-65 płac., na lipiec-sierpień —.— płac., na sierpień wrzesień 
—.— płac.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina niezm. Wypowiedziano — centn. Cena wypowiedz. 
—.— marek. Loco 16.10 płacono, — ofiarow., na ten miesiąo 
16.10 marek żądano, na marzec-kwiecień 16.10 marek płacono, 
na kwiecień-maj 16.10 marek, na maj-czerwiec —. - marek, na 
czerwiec-lipiec —. — marek, na lipiec-sierpień —.— marek, na 
sierpień-wrzesień —. marek, na wrzesień-październik 1680 
marek ofiar., na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem Termina stale. Wypowiedziano — cent. Cena wy­
powiedzialna .— marek. Loco 16.10 marek ofiar., na teD mie­
siąc 16.10 marek, na marzec-kwiecień 16.10 marek żądano, na 
kwiecień-maj 16.10 marek, na maj-czerwiec —marek, na 
czerwiec-lipiec —. - marek, na lipiec-sierpień —. - płacono, na 
na sierpień-wrzesień 16.80 m. ofiar., na wrzesień-październik 16.80- 
—.— marek ofiar., na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto
z miechem. Termina-----. Wypowiedziano — cent. Loco —.—
płacono, na ten miesiąc —.— ofiar., na marzec-kwiecień —.— 
ofiarowano

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —.— marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina
słabo. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —.— marek, na 
ten miesiąc 43.7-. płacono, na marzec-kwiecień 43 7 płacono, na
kwiecień-maj 43 7----- plac., na maj-czerwiec 44 2- . płac., na
czerwiec-lipiec 45.1 płacono, na lipiec-sierpień — płacono, na 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 46 3 .— mr. płc., 
na październik-listopad — płac.

Olej lniany per 100 kilogr., loco — Dostawy — m.
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 1'IO kilo z 

beczką w partyach o 100 cent. Termina cicho Wypowiedz. — 
Cena wypow. —.— marek, Loco —.— płacono. Na ten miesiąc 
43.5 mrk., na marzec-kwiecień — marek, na kwiecień-maj —.— 
płacono, na maj-czerwiec — płacono, na ozerwiec-lipiec — ma­
rek płacono wrzesień-październik 22.7.

Okowita: per 100 litr, a 100 /0 — 10,000%. — Termina
wyżśj. Wypowiedziano------ litrów. Cena wypowiedzialna —
— Loco z beczką —.—, na ten miesiąc —.— marek płacono, 
na marzeo-kwiecień —marek płacono, na kwiecień-maj
37-37.2-37.----- płac., na maj-czerwiec 37.2-37.3 37.2 płacono na
czerwiec-lipiec 38.1 38.2-38 pł., na lipiec-sierpień 39-39.1-39-----
płac., na sierpień-wrzesień 39.7-39.9-39.6 płae., na wrzesień-paź­
dziernik —płacono, na październik-listopad — płc., na listo- 
pad-grudzień —.— płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet bez be­
czki 35.00— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19 75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.25-19.00, nr. i 1 18.50-17.75 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

'¿Magdeburg, ’29 marca. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 22,20 m.

„ „ rend. 88 proo. 21.10 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. —.— m.

Usposobienie: stałe.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m. 
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.25 m.

Usposobienie: stałe.

KORESFONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

Panu Józefowi Głowackiemu w Hajdu­
nach. Nie możemy odpowiedzieć, bo list nas pierwszy 
nie doszedł.

{Nadesłano.)
Niespodzianki doznasz Pan, jeżeli po używaniu wszel 

kich możebnych środków zdecydujesz się wreszcie do używania 
W. Vossa pigułek katarowych przeciwko uporczywemu kataro­
wi także i kaszlowi, i już w kilka godzin po użyciu tych pigu­
łek będziesz pan wolnym od cierpień. Vossa pigułek kataro­
wych nabyć można w S Radlauera Czerwonej aptece. Każde 
prawdziwe pudełko opatrzone jest nazwiskiem dr. med. Witt- 
linger’a. (125)

Haute -Nouveauté

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. $VeIler w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: H. Weller w Dreźnie poleca szano- 
wnćj Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 3G0 
„A n a n a s“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (1401)

TLLLGKAM!
Sto milionowe Papierosy

z wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznśj cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo­
żna po polsku. (1411)

Dnia 30 marca zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakra­
mentami po długich i ciężkich cierpieniach w 67 roku życia śp.

Andrzej frankowski.
Eksportacya odbędzie się w czwartek dnia 1 kwietnia 

o godzinie 4 po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz 
o godz. 9-tój. O czem krewnym i znajomym donoszą w 
smutku pogrążone

żona, dzieci i wnuki.

LA MAISON i
Schröder & de Constans §

S. TBiadée g
qui a pris la suite des affaires de la vieille X 
Maison S. Thadée & Co. Maison fondée en 1836 X 
dissoute an mois d’Août 1884 a l’honneur d’ X 
annoncer que (1448) X

Mr. Casimir Brodnicki x
W devient son représentant.

jgxxxxx:

Jest do sprzedania znaczniejsza

drukarnia
akcydensowa 1 dzieło
wa, z bogatym materyałem dru­
karskim (pismem) i z dobrą kli­
entelą. Oferty sub Y. 146. przyj­
muje Ru oil Mosse, Wrocław.

19-B)

Ucznia,
syna zacnych rodziców, władają­
cego poprawnie obudwoma języ­
kami krajowemi, poszukuje do 
swego handlu spec, delikate- 
ów i win, tudzież do handlu cy­

gar i papieru P. F. Walla- 
sebek, Półwiejska ul. 13. (1917

Urzędników gosp.
j. t. rcądzców, ekonomów i pi- 
sar Z y; k ucha rzy, stulą cy ch, atel- 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych, 
E. Wituski, Inowrocław. 

(585.)

Poszukują umieszczenia:
ekonomi w wielkim wyborze, włóda- 
rze, kneharzp, kowale, stelmachy, forcz- 
pany i gospodynie obeznane z gotowa- 

a pański stół, przez biuro (1885 
IT. p U’ Teatralna ulica Nr. 5.

mem na ,,__
Z Y B E R T

OOOOOOOOOOOOOOI
O Celem założenia (1918

o Towarz. właścicieli domów
O odbędzie się w środę dnia 31 marca po połu- 
□ dniu o godzinie 4-tej zebranie tutejszych 
O właścicieli domów na sali Lamberta

TłnTma p°szukuie lr* Ul/jblliOr nold Wolff,
technik-dentysta i złotnik, w Sta­
rym Rynku 92. (1909

Komitet.

Walne zebranie
odbędzie się w wtorek dnia 6 kwietnia rb. o godzinie 3 po po­
łudniu na sali hotelu Wiktorii w Pleszewie. (1919

Po r z ąd ek d z i e n ny:
1) Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
2) Sprawozdanie zarządu z czynności roku ubiegłego.
3) Sprawozdanie z odbytćj rewizyi kasy.
4) Pokwitowanie zarządu ze złożonych rachunków.
5) Wnioski członków.
Pleszew, d. 18 Marca 1886.

Kasa pożyczkowa i oszczędności w Pleszewie
Spółka zapisana.

Rada nadzorcza.
Ks. St. Rymarkiewicz.

Bank Związku
Spółek Zarobkowych
dyskontuje wekBle po 5%% bez P° 
bierania jakićjkolwiek prowizyi i udzie 
la pożyczki na podkładki wartościowe 
pod bardzo dogodnemi warunkami. Ró 
wniez przyjmuje Bank drobne oszczę­
dności i depozyta po 4% za trzymie- 
sięcznem, a po 3%% za natyebmiasto- 
wem wypowiedzeniem. Lokal banko­
wy znajduje się przy Wilhelmowskićj 
Nr. 21 I p. vis-à vis Hotelu francuz- 
kiego. (1891

Zarząd
Dr. Kusztelan.

♦ ♦♦<►♦ ♦♦W*I*I*I*O00GO004
Zakład gry na skrzypcach

Wilhelmowski plac 5, III p. (skład obrazów pana Lissner’a). 
Z dniem 1 Kwietnia r< zpoczyna się nowy kurs. Łask.

zgłoszenia przyjmuje codziennie od 11—12 i 2--3. (1913
Edwin Jahnke.

Bank kredytowy

Donimirsfci, Kalkstnin, Łysicowski i sp. w Turoniu.
Sprawozdanie za rok 1885.

Rok dwudziesty interesu.

SIEWU!
Koniczynę czerwoną, białą, chmielową żółtą, 

szwedzką, przelot, lucernę prawdz. francuzką bez wy- 
lubu, rajgras angielski, włoski i francuzki, tyillO- 
teusz i wszelkie inne trawy, seradelę, ku- 
kurudzę białą ameryk. (koński ząb,) wszelkie gatun­
ki ćwikły I marchwi pastewnój, poleca po ce­
nach jak najniższych w świeżych i wyborowych gatun­
kach (1902

Ludwik Kunkel,
JP o z n a ń.

Aukc y a!!
W piątek, dnia 2 kwietnia, przed­

południem o godz. 11-tćj sprzedawać 
będę droga licytacvi pnbl Ba placn 
działowym karą klacz, źrebnę, ra­
sy szlachetnćj. Manheimer, Król, 
komisarz aukcyjny.

AUKCYA
dobrowolna i1887

łóżek, stołów, krzeseł, ’ !■ 
lardn, mebli itp. w czwar 
tek dnia 1 kwietnia br. na 

św. Marcinie Nr. 63.
Wyboine minogi, kawior, 

śledzie i węgorze opiekane w ma­
rynacie poleca (1846

A. Mazurkiewicz w Toruniu

Pożegnanie.
Opuszczając wskutek znanych wyda- 

nń Wielkopolskę, w którćj spędź łem 
jednę trzecią część mego życia, a nie 
mogąc dla różnych okoliczności poże­
gnać wszystkich przyjscioł i znajomych 
osobiście, spełniam to niniejszem pis­
mem Zegnam przeto wszystkich Ko­
laków i znajomych Obywateli narodo­
wości niemieckićj, którzy okazali nam 
swoje współczucie

Przedewszystkiem zaś składam wraz 
żoną i dziatkami hołd najserdeczniej­

szej i dozgonnćj wdzięczności Przeza- 
mym naszym Opiekunom i Protekto­
rom. Niech Bóg Najwyższy ma wszy- 
-tkieb w swćj świętćj opiece i wyna­
grodzi im tysiąckrotnie za wszystkie|nam 
wyświadczone dobrodziejstwa.

Do widz nia Bię|w lepszych czasach! 
Wysztelewski, Litwin z rodziną.

P. P. Mieszkańcom Żnina i o- 
kolicy mam zaszczyt jak naju- 
przejmićj donieść, że w mieście 
Żninie otworzyłem z dniem 1 
marca r. b. (1890
pracownią nbiorów męskich.

Po ukończeniu kursu na aka­
demii w Dreźnie pracowałem 
przez kilka lat w pierwszorzęd­
nych pracowniach za granicą ja­
ko przykrawacz, co daje najlep­
szą rękojmią, że wszelka mi po­
wierzona praca będzie starannie 
i podług najnowszych żurnali wy­
konywaną. Równocześnie polecam 
mój wielki wybór świeżych i gu­
stownych materyi na ubrania po 
cenach przystępnych. Polecając 
się łaskawym względom, mam 
zaszczyt kreślić z szacunkiem

A. lllowirki, Żnin.

Kapitał z »kładowy .
Przejęte akcye
Rachunek strat

Saldo pr. 31. grudnia 1885 
odpisane bilansem 1885 .

Dobra Komorowo .
Dom. Nr. 36/7 w Toruniu 
Rachunek kasy

urządzenia 
depozytów Lit. A .

, Lit. B .
„ Lit. C .
„ Lit. D .

dywidendy za rok 1882 
„ za rok 1883

papierów publicznych 
weksli

„ Bieżących —
Saldo pr. 31 grudnia 1885

M. 397053,77 
„ 32560,76

M. 618701,77
Odchodzi z rach. zysków i strat za 1885 „ __^180K93 

Saldo pr. 1. stycznia 1886 M. 6ib»97,ö4
a) debitorowie...................................
b) kredytorowie .....

Aktywa Pnssywa
__ 1500000,—

246000,— — —
— —

_ —
364493,01
195156,60 — —
146837,72 — —
60690,91 — —

2630,55 — —
— — 19007,91
_ — 15445,73
— __ 27343,66
— — 338915,18
— _ 72,—
— — 1980,—
17105,35 — —

252952 5t — —

— — —/ —
— — —■’ -

_ — —
998595,37 — —

i 8 647,53

IBuijon
Kleczkowskiego wyborny poleca
J. TV. Pawłowski,

Wodna Nr. 7. (1915

Kartofle fabryczne od 
wszystkich przystanków drogi 
żelaznćj i drogi wodnćj nabywa 
i prosi o oferty z podaniem ce­
ny i ilości Herman Elkeles w 
Poznaniu, ul. Wilbelmowska 25, 
handel zbożowych produktów i 
nasion. (1914

2284462,01 2284462,0

Rachunek zysków i strat po 31 grudnia 1885-

Rachunek procentów............................................
„ komis wy . . . . .. .
„ papierów publicznych . . . .
„ dywidendy za 1881 r Niecdebrana dy­

widenda ................................... ,
„ »'ministracyi............................................
B urządzenia 10%....................................
„ bieżą ych na umorzenie strat
, Strat .............................................j

Toruń, w miesiącu lutym 1886 r. 
Firmowi:

Kalkstnin, Łyshowski, Pągowski.

Spólnik
(katolik) z 10 — 12 tysiącami 
marek wkładki może wziąść u- 
dział w znaczniejszej drukarni 
dzieł. Oferty pod X. 145 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wro­
cław. (1906

Kasyer,
znający rachunkowość bardzo do- 
kł«dnie, biegły w koresponden- 
cyach z władzami i mogący zło­
żyć 3000 m., khucyi poszuk. za­
raz. Wiadomość bliższa pod lit. 
S. S. Nr. 190» w Eksp. Dzień. 
Pozn.

Poszukuje się od 1 lipca do 
»v;ekićj gorzelni, zdatnego

gorzelanego
zaopatrzonego w doskonale świa 
dectwa, żonatego, w średnim wie­
ku. Zgłoszenia p. lit. R. R. Nr. 
1907 do Eksp. Dz. Pozn.

Są do umieszczenia, 
nauczyciel seminaryjny mogący przy­
gotować chłopców do kwarty, nauczy- 
cielka egzaminowana, muzykalna, która 
W'doskonaliła się w językach fran- 
Ctizkim i angielskim w Pary­
żu i w Londynie, nauczycielka egzamino­
wana i muzykalna w wyższym stopniu, 
bony Polki i Niemki. (1904
R. M Koczorowski, Podgórna ul. 7.

Postukuje się zaraz dzierżawy dono­
śnego gościńca na wsi, pod przy- 
stępnemi waiunkatni Oferty przyjmuje 
Eksp. Dz. Pozn. pod lit P. O. N. 1903

Uczniowie
mający do tutejszego gimnazjum uczę 
szczuć, znajdą u mnie od Wielkanocy 
m;łe przyjęcie i sumienny dozór. For­
tepian w domu. Cena umiarkowana.

Chmielewski, Krotoszyn.

Wimeu. Ma.

26527,84 
292 20 

1803,93
32560,76

3rO39 59 
27767,99 

1035,15

342,—

(1880
Rada Nadzorcza :J 

I,. Śląski,
pizewnduiczący.

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

On demande
une Bonne française, jeune, 
1«.ur a enfants Appointements 
400 mk
p. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary

Włodarz kawaler 
dobrze polec., poszuk. posady na 120 
mrk. pensyi.

Ekonom kaw.
w śred. wiek, z dóbr, świad na 360 
mrk pensyi

Ogrodnik kaw.
» śred. wieku, z dóbr, świad. na 240 
mrk pensyi.
P. Teyssandier W. Garbary 8.

Długoletni rządzeń
zaopatrzony w najlepsze świadectwa i 
rekomendacye, obecnie w miejscu, po­
szukuje z powodu zmiany stosunków 
gospodarczych, innego stanowiska od 
1 lipca br. Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. Dzień, pnd Nr. 1601.

Aaronom
25-letnią praktyką w wzorowych 

trz chggospodarstwach 17 lat w je­
nem miejscu, chlubnie polecony, 

szuka miejsca od 1. 4. lub 1. 7. br, 
rzez pp. Drwęski i Langner. (1901

JPisarz
kawaler, z kilkonastoletnią praktyką, 
2 lata w obDcnem miejscu chlubnie 
polecony, szuka miejsca od 1. 4. br.

Drwęski i Langner. (190)

Panna służąca |
znająca dokładnie krój wszelki, szycie, 
pranie i prasowań e, chlubnie polecona, 
10 lat w jednem miejscu, szuka po- 
s-tdy przez pp. Drwę3ki i Langner.

Urzędnik gosp.
kawaler, z wieloletnią praktyką, p'- 
-zukuje zaraz lub od 1 lipca innego 
umieszczenia. Łaskawe oferty pod lit. 
N. M. post. rest. Grodzisk. (1870

Poszukują umieszczenia: 
Nauczycielki egz. muzyk., 
młoda bona francuzka, z kil­
kuletnią pr ktyką, na i-ens\a 4u<) Mr., 
nauczyciele domowi, kilku 
urzędników gospod., pisa­
rzy, osoba zaufania godna 
do zarządu domu. (Ib71

Agencya Fontowicza.
Pomocnik handlowy

obeznany z branżą bławatną i o ile 
możności z krotkiemi towarami, 
poszukiwany natychmiast do je­
dnego z większych miast w Księstwie. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuie A Han- 

ul. Nr. " ""er Wilhelmowska 5. (1845

Teatr pelski w Poznania.
W niedzielę 4 kwietnia odbędzie się 

przedstawienie amator­
skie, złożone z dwóch sztuk teatral­
nych i koncertu wokalno-instrumen­
talnego, na cel towarzystwa porno 7 
naukowej dla dziewcząt.

Bliższe szcze óły podadzą afisze. 
Ceny miejsc zwyczajne. 

Bi ety zamawiać można w kasie tea­
tralnej lub w pomieszkaniu kasyera 
p. Domagalskiego: Wiedeńska nie» 
Nr, 7, III i.ętn (1888

Teatr jolsti»our. Potóiei«
W POZNANIU.

Wa wtorek dnit 30 marca 1886

Ojcowizna
komedya w 3 aktach. 

Początek o godzinie V«8-
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